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Przegląd polityczny. 
Lwów 13 lutego. 

Zorganizowany w Anglii przez Nteada, 
a przez garstkę wybitnych pisarzy przeniesiony 
na kontynent europejski „krzyżowy pochód“ 
przeciw wojnie czyni wszędzie znaczne postę- 
py ku wielkiemu utrapieniu czcicieli uzbrojo- 
nego pokoju. Ten ruch społeczny, zataczający 
coraz szersze kręgi i rosnący jak lawina, spra- 
wi militarnym rządom więcej kłopotu, niż 
wniosek rosyjskiego cesarza, bo sięga odeń da- 
lej, a Mikołaja II czyni popularnym chorążym 
idei pokoju. Niezaprzeczenie, w większości 
państw zanadto wiele żądano od ludności na 
zbrojność, więc niejako przygotowano ten im- 
ponujący protest, który się teraz podnosi. 
W ciagu ostatnich lat dwudziestu ośmiu Fran- 
cya zapłaciła pięć miliardów, a z procentami 

rawie sześć miliardów franków kontrybucyi 
Vienicom, nadto zaś wydała na militaryzm t6 
miliardów. Niemcy zbroiły się w tym czasie 
tak usilnie, że jedne Prusy, choć polknęły 
francuskie miliardy, musialy zrobić dlngn pół- 
siódma miliarda marek, a w tym rozpędzie 
militarnym tak mało zważały na niechęć na- 
rodu, że w ostatnich ośmiu latach rząd berliń- 
ski dwukrotnie rozwiązał parlament za odrzu- 
cenie projektów wojskowych. Niezaprzeczenie 
niemniej gwałtownie zbroiła się Rosya, ale jej 
rząd bardzo zręcznie skorzystał z sojuszu z 
Francyą dla zaciągnięcia w_ niej olbrzymich 
pożyczek, które poszły na militaryzm ; ludność 
rosyjska kiedyś to poczuje, ale teraz opodatko- 
wanie jej wzrosło tylko o wielkość opłacanych 
procentów od pożyczek, co nie stanowi dotkli- 
wego ciężaru. W ogóle tedy przeciągnięto w 
Europie strunę podatkową i tem przygotowano 
ów gwałtowny ruch, który się zaczął przeciw 
militaryzmowi zaraz po rosyjskiem wezwaniu. 
Zrobiono je bardzo etoktownie, bo w niem po- 
wiedziano, że chodzi o utrwalenie pokoju na 
stale i o zbudowanie stosunków międzynarodo- 
wych na granitowej skale prawa i sprawiedli- 
wości. Praktyczny, doświadczony rząd poters- 
burski niezawodnie wcale się nie łudził nadzie- 
ją, że podobną zmianę można przeprowadzić 
odrazu, owszem, z pewnością wiedział, że z 
oufnych rokowań między gabinetami o zwo- 
A konferencyi wyjdą tylko strzępy jego 
projektu — dake sie rzeczy wiście stało — ale to 
go mało obchodziło, ba wiedział, że w oczach 
społeczeństwa enropejskiego on się stanie apo- 
stołem wzniosłej idei pokoju, on przyjacielem 
bezbronnych, on litościwym rzecznikiem lu- 
dów, składających miliardy na zbrojność i da- 
jących swoich synów na wojny, na te „zabawki 
ambitnych*, jak rzekł Beniamin Franklin — 
„on — powiedzą ludy — chciał dobrze, lecz 
zamiar jego zepsuły inne rządy, więc trzeba z 
nimi walczyć pod chorągwią wzniesioną przez 
care“. I tak się stało. Niechęć do Rosyi, 
zdawna ugruntowana w całej zachodniej Kuro- 
pie, zmienila się na uwielbienie. Stwierdzają to 
Ouida, Maks Nordau, dr. Barth, Virchow i wie- 
In innych. W tem wielkie moralne zwycięstwo 
Rosyi, a porażka militarnych rządów. Wątpli- 
we jest, czy zdołają one stłumić „krzyżowy po- 
chód* przeciw wojnie. 

Pomimo ostrych protestów półarzędowej 
prasy pruskiej, odbył się w Monachium pierw- 
szy zjazd przyjaciół pokoju. Chory Virchow 
przysłał list, w którym przypomina, że już 
przed 30 łaty postawił w sejmie wniosek, aby 
zwołano taką konferencyę, jaką teraz zaprojo- 
nowała Rosya, ale wówczas rząd pruski posta- 
rał się o to, aby tej sprawy wcale nie dysku- 
towano; wybitny parlamentarzysta dr. Barth 
rzekł: „Musimy gorliwie pracować, bo wiem 
z pewnością, że gabinety tylko pozornie przy- 
stały na rosyjski wniosek; ich miłość pokoju 
jest płatoniczna. Jeżeli lud nie zabierze głosu, 
przepadnie zbawienna myśl szlachetnego władzcy 
130 milionów Rosyan*. To oświadczenie przy- 
jęto okrzykami oburzenia i poczęto wołać: 
„Wojna przeciw wojnie!* Posta Schmidt-Ka- 
banis wygłosił plomienną mowę, w której rzekł: 
„Potężny car podniósł wysoko biały sztandar 
wiecznego pokoju. Stańmy pod tem godłem i 


przelejmy choćby morze krwi, aby dać zwy- 
cięstwo zbawiennej idei. Niech militarne rządy 
będą zmuszone zawrzeć pokój z pokojem. Niech 
biały sztandar, podniesiony przez cara, buja 
wysoko nad głowami spokojnych, szczęśliwych, 
zamożnych i kochających się narodów. Niech 
piorun woli Indów zdruzgocze militaryzm. 
Smierć wojnie!“ Jak widzimy, przemawiano na 
tem zebraniu namiętnie, nawet z pewnem re- 
wolucyjnem zacięciem, a było to zgromadzenie 
lndzi poważnych, profesorów, deputowanych i 
duchownych. Łatwo tedy wyobrazić sobie jaki 
ton będzie panował na wiecach ludowych, które 
postanowiono na owem zebraniu urządzać w 
całych Niemczech, utworzywszy pierwej sieć 
komitetów lokalnych. 

Komitet taki już się utworzył w Berlinie 
i ułożył petycyę do parlamentu, podpisywaną 
teraz w całem mieście. Petycya głosi: „Je- 
steśmy przygotowani na to, że będą spiętrzone 
ogromne trudności, aby udaremnić wielce hu- 
manitarną ideę rosyjskiego monarchy, wyra- 
żoną w jego wspaniałym manifeście, który sta- 
nowi chłnbę chrześcijańskiego świata i jest hi- 
storycznym dokumentem niezimiernego znacze- 
nia. Dlatego uważamy, że potrzeba energicznej 
i solidarnej pracy samego narodu i jego przed- 
stawicieli, aby zawczasu odepchnąć tych, któ- 
rzy pragną piętrzyć trndności. Z tego powodu 
my, niżej podpisani Niemcy i Niemki, prosimy 
parlament z pełnem nszanowaniem, ' ale sta- 
nowczo, aby zechciał oświadczyć rządowi ce- 
sarskiemu z wlaściwym naciskiem, iż jego świę- 
tym obowiązkiem powinno być najusilniejsze i 
zupelnie szczere staranie o zaniechanie wojen, 
do czego przedewszystkiem się przyczyni po- 
wstrzynanie uzbrojenia. W imieniu narodu, a 
zgodnia z myślą rosyjskiego monarchy, żądamy 
ugruntowania międzynarodowych stosunków na 
podstawie prawa i sprawiedliwośći, a rozstrzy- 
gania sporów wyrokumi sądów polnbownych*. 

Związek publicystów angielskich uchwalił 
wystosować do dziennikarzy w całej Europie 
odezwę, w której tak pisze: „Zwracamy się do 
was, koledzy, z prośbą o pomoc w sprawie nie- 
zmiernie ważnej. Prasa może podać wiele pra- 
ktycznych sposobów usunięcia trudności, sta- 
wianych pokojowi przez zwolenników milita- 
ryzmu. Jeżeli się okażą rzeczywiste trudności, 
wynikające ze stosunków, a nie z intryg, pra- 
sa może je zmniejszyć. Wszelkie wątpliwości, 
podejrzenia i przesądy, rosnące już jak góra, 
któremu zwoypać szlachetną ideę! rosyjskiego 
cesarza, prasa, gdy zechce, zdoła usunąć. Mi- 
liony pracowników, w pocie czoła spożywają- 
cych swój czerstwy kawałek chleba, a będą- 
cych, jak Szekspir powiedział „Food for pow- 
der* (mięsem dla prochu, czyli armat), spoglą- 
dają na was, koledzy, z nadzieją i wiarą. Więc 
do broni w obronie pokoju! Myśmy powinni 
pójść na pierwszy ogien, jako strzelcy; za na- 
mi dopiero pójdą — bo pójść muszą — parla- 
menty, a za niemi narody. Wtedy rządy 
ustąpią...* 

Przytoczyłiśmy tylko trzy odezwy, choć 
moglibyśmy przytoczyć ich więcej. Lecz i tych 
dość na dowód, że agitacya za pokojem wska- 
zuje na rządy, jako na potęgi wrogie pokojo- 
wi. Czy takie przedstawianie sprawy jest siu- 
sznie, © tem możnaby długo rozprawiać, ale 
krótko da się powiedzieć, że musi być szko- 
dliwe, bo wprowadziwszy rozdwojenie w we- 
wnętrzne życie państw konstytucyjnych, osłabi 
ję, a kto z tego zysk wyciągnie, łatwo się do- 
myśleć. — Pozostaje nan uczynić jeszcze je- 
dną uwagę. My, Polacy, nie jestesmy wielbicie- 
lami wojen, bo żadna nie dobrego nam nie da, 
a niejedna będzie wymagała od nas olbrzy- 
mich ofiar dla celów zupełnie dla nas obojęt- 
nych. Lecz postawiono nas za nawiasem poli- 
tycznego życia Europy, uczyniono nas tylko 
widzami. Ta pozycya określa naszą rolę i my 
z niej nie wykroczymy. 


Zaczął się akt nowy dramatu francuskie- 
go: akt, który w historyi będzie nosił nazwę 
„Ulica napada na Kościół i duchowieństwo*. 
Jest to dalszy ciąg dreyfusyady — proste na- 
stępstwo zwrotu w sprawie rewizyjnej. Czy 
trybunał karny sądu kasacyjnego stronniczo 


- PODLOTEK 


POWIESU 
przez Zofię Kowerską. 


c (Ciąg dalszy). 

A jednak smutki te musialy być ciężkie, 
bo Renia traciła rumieńce powoli, oczy jej 0- 
krążyły się ciemną obwódką, dziecinny, ka- 
mienny sen nie zaglądał już do często zapła- 
kanych Oczu. a 

Henryk to widział i uczucie bezsilnej 
trwogi i boleści miotało nim na przemian z wy- 
rzutami sumienia Czuł, że powinien był mil- 
czeć przynajmniej do czasu, w którym Renia 
znajdzie Się znowu pod opieką, najbliższej ro- 
dziny, że rozbudził uczucie, które mogło było 
jeszcze spoczywa w jej piersi nieświadome 
siebie, nie rozdmuchane ogniem jego namiętno- 
ści Unikal teraz Reni naprawdę, Pod pozorem 
jakichś studyów naukowych siedział w swoim 
pokoju patrząc na bramę dziedzińca, a gdy się 
w niej ukazywał powóz, zbieguł spiesznie 
ï jeszcze na ganku ostrzegal przyjeżdżających 
by nie mówili nic 0 chorobie pani Omniew- 
skiej, by na Renię nie spoglądali wzrokiem, 
w którymby litości domyślać się mogła. Chęć 
utrzymania tajemnicy przed Kenią zmusiia go 
do rozciągnięcia kontroli nad wiadomościami 
zbieranemi przez służących. Wiedzieli oni już 
wszyscy a chorobie pani Ormmniewskiej, lecz 
Henryk oświadczył wręcz, że zabije każdego, 


prowadził śledztwo, aby na końcu jego orzec, 
ma-li być wznowiony proces Dreyfusa, albo 
nie? czy zarzuty, podniesione przez p. Quesnay 
de Beaurepaire były słuszne? — te pytania 
możemy pominąć. Stajemy na gruncie nieza- 
wodnych faktów. P. Beaurepaire publicznie 
oskarżył trybunał karny o takie prowadzenie 
śledztwa, aby nie trzeba było żadnej rewizyi, 
gdyż nie zostałoby ani śladu winy Dreyfusa : 
po prostu miała nastąpić jego rehabilitacya. 
Rząd zbadał to oskarżenie i co wykrył ? — nie 
wiadomo, lecz przedstawił parlamentowi wnio- 
sek, aby rewizyą procesu Dreyfusa zajął się 
nie jeden trybunał karay sądu  kasacyjnego. 
ale wszystkie trzy jego #rybunaly, to znaczy: 
ów karmy razem z cywilnym i petycyjnym. Po- 
dobnych wspólnych areopagów nie bywa, więc 
taką nowość musiał uchwalić parlament. Wy- 
brał on dla tej kwestyi komisyę, która w pią- 
tek przedstawiła pelnej izbie wniosek, aby od- 
rzucić propozycyę rządową, to znaczy pozosta- 
wić trybnnałowi karnemu dokończenie śledztwa 
i potem rewizyi. Komisya uzasadniała swe zda- 
nie tem, że niepodobna utrwalać w narodzie 
podejrzenia, jakoby trybunał karny naprawdę 
postępował tak, iż stracił zaufanie. Rząd ob- 
stawał przy swej propozycyi, bo jego zdaniem, 
nie chodzi tu o to, co sobie ktoś myśli o try- 
bunale karnym, tak w dodatku nieszczęśliwym, 
że niektórzy go podejrzywają, lecz chodzi o to. 
aby sprawę drefiwowaji, która niesłychanie 
roznamiętnia ogół, osądził axeopag heczny i 
przez nikogo nie podejrzywany o stronniczość. 
Trudno pojąć, dlaczego zwolennicy rewizyi, 
zwani pospolicie dreyfusistami, tak namiętnie 
zwalczali rządową propozycyę ? Wszakże, Jeże- 
li są przekonani o niewinności Dreylusa, to 
właśnie powinni żądać, aby jego sprawę zba- 
dało jak najliczniejsze grono wytrawnych sę- 
dziów, a nie mała grupa tych, którzy wpadli 
w podejrzenie. Zwolennicy rewizyi postąpili 
niezręcznie, skompromitowali siebie i po części 
trybunał karny. Prezes gabinetu p. Dupuy wy- 
raził przekonanie, że gdy ezgi ie trzy try- 
bunały kasacyi zajmą się tą sprawa, już naród 
uwierzy w sprawiedliwy wyrok i zaraz się 
uspokoi. Takby istotnie było, gdyby w sprawie 
Dreyfusa nie tkwiło nie więcej, prócz powsze- 
chnego życzenia, aby prawdzie stało się zadość. 
Lecz dreyfusyada — to jest walka rasowa i 
wyznaniowa, walką dwóch namiętnych obozów, 
gotowych nawet Francyę poświęcić, byle po- 
stawiż na swojeni. =. ` 

Izba deputowanych większością 116 glo- 
sów — a więc większością bardzo pokaźną — 
odrzuciła wniosek swej komisyi, przyjęła rzą- 
dowy. Zatem wszystkie trzy trybunały kasacyi 
zajmą się teraz badaniem sprawy i orzekną, 
czy potrzebna rewizya, czy można wątpić o 
winie Dreyfusa. 

Zwolennicy rewizyi wybuchnęli gniewem 
i na zapewnienie p. Dupuy, że w narodzie na- 
stanie spokój, odpowiedzieli wywołaniem w 
mieście Lille dzikich awantur antikościelnych, 
przerażającą plotką na duchowieństwo, sztur- 
mem na klasztor Sacre-Coeur., To zapewne po- 
czątek powszechnej wyprawy na Kościół i jego 
sługi, jeżeli rząd nie użyje energicznych środ- 
ków. Po niezaniechanych atakach na armię przy- 
szła kolej na duchowieństwo. Sąd, armia, du- 
chowieństwo — wszystko do błota! To już mo- 
że być ostatnią sceną dramatu, — końcem re- 
publiki. 


Komunikat Kola polskiego. 


Komisya parlamentarna Koła polskiego 
nadesłała nam następujący komunikat: 

Po przeprowadzonej na posiedzeniach w 
d. 2 i 3 lutego 1899 roku obszernej dyskusyi 
uchwaliło Koło polskie rezolucyę, dotyczącą sy- 
tuacyi politycznej i zapatrywan swoich na ce- 
le i środki polityki panstwowej. Rezolucya ta 
została ogłoszona we wszystkich dziennikach. 
Koło polskie pojnowało zawsze swoje obowiąz- 
ki w ten sposób, że powinno nietylko brać 
udział w czynnościach ustawodawczych, dla 
państwa i krajów potrzebnych, lecz równocześnie 
zajmować się jak najusilniej popieraniem wszel- 
kich ważnych spraw naszego kraju, które- się 
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w miarę rozwoju stosunków narodowych i eko- 
nomicznych wyłaniać muszą bezustannie, a któ- 
re w myśl organizacyi państwowej muszą być 
załatwione w Wiedniu i muszą sznkać nznania 
i przychylnego ocenienia ze strony rządu. obo- 
wiązanego do strzeżenia zarówno iuteresów pań- 
stwa, jak i interesów każdego z krajów oso- 
bno. W ostatnich dwóch latach, w których z 
przyczyn wiadomych prace ustawodawcze w 
Radzie państwa doznały gwałtownego zatamo- 
wania, starania Koła skierowane były głównie 
ku spełnieniu tej drugiej części swoich zadań. 

Z uczuciem sumiennie spełnionego obo- 
wiązku może Koło polskie spoglądać na wyni- 
ki starań swoich o częściowe przynajmniej za- 
spokojenie tych potrzeb kraju cywilizacyjnych 
i ekonomicznych, których Sejm krajowy samo- 
dzielnie załatwiać nie ma możności. 

Jak dawniej, tak i teraz, mogloby Kolo 
poprzestać na przekonanin własnem. że spełniło 
swój obowiązek, i utać, że kraj. widząc korzyst- 
ne załatwienie poważnej liczby potrzeb, tem sa- 
mem uzna działalność Koła polskiego. Ponie- 
waż jednak szersza publiczność nie może być 
bliżej obznajomioną z wynikiem tej działalności, 
obejmującej eały obszar kraju. i ztąd wyniknąć 
by mogło niesprawiedliwe ocenienie, uchwaliło 
Koło polskie na posiedzeniu d. 3 Intego br. iż 
komisya parlamentarna Koła ma komunikatem 
podać do ogólnej wiadomości rezultaty działal- 
ności Koła. 

Niniejszem przedstawieniem spelnia komi- 
sya parlamentarna dane sobie wyż wymienioną 
uchwałą Kola polecenie. 

Uniwersytety nasze otrzymują coraz to 
nowe instytuty i kliniki. Wszechnica lwowska 
uzyska w roku bieżącym fundusz na budowę 
nowego gmachu dla biblioteki. Wszechnica 
krakowska otrzyma, oprócz nowej kliniki dla 
chorób wewnętrznych, grunt pod budowę gma- 
chu dla wydziału rolniczego, przy ktorym 
otwarta będzie nowa stacya doświadczalna rol- 
nicza. W tym samym czasie powstanie we 
Lwowie rządowa szkoła handlowa wyższa. Szko- 
łu weterynaryjna we Lwowie została podnie- 
siona do stanowiska szkoły wyższej (Hochschul ) 
i odpowiednio wyposażona. Sprawa budowy 
gmachu dla szkoły przemysłowej w Krakowie 
Jest bliską pomyślnego załatwienia. Powstała 
w Jarosławiu nowa szkoła realna. Utworzenie 
nowego gimnazyum i nowej szkoły realnej w 
zachodniej części kraju jest w toku. 

Dla. seminaryun żeńskiego we Lwowie. 
dla seminarytun męskiego w Samborze i dla 
szkoły realnej w Tarnopolu budują się nowe 
gmachy. Subwencye dla szkół zawodowych zo- 
stały znacznie podwyższone. Nowy kościół dla 
użytku młodzieży szkolnej powstał we Lwowie 
nie bez pomocy skarbu państwa, który był wła- 
śeicielem zniesionego klasztoru PP. Klarysek. 

Sądownictwo nasze wzięło udział w swie- 
tnej dla wymiaru sprawiedliwości, zarówno jak 
i dla doli sędziów, reformie procesu cywilnego 
i uzyskało przy tem bardzo znaczne pomnoże- 
nie personalu. Zwiększenie liczby sądow obwo- 
dowych i powiatowych w kraju naszym zosta- 


nie rozpoczęte, począwszy od roku 1900, sto- 
pniowo w miarę dalszego przybytku sił sę- 
dziowskich i w miarę budowy potrzebnych 


gmachów sądowych. 

W administracyi skarbowej polepszono bar- 
dzo dosadnie etat tak pod względem ilości, jak 
jakości posad. W roku bieżącym nastąpi po- 
większenie liczby wyższych zwłaszcza posad 
także w administracyi politycznej. 

Ustawa pensyjna zabezpieczyła wszystkim 
urzędnikom 1 sługom sprawiedliwy los ich wdów 
i sierot. Funduszowi wdów i sierot po grecko- 
katolickich duchownych w Galicyi przyznano 
żądaną subwencyę. 

Uzyskana w roku zeszłym sankcya ustaw 
urzędniczych poprawiła dolę urzędników, pro- 
fesorów, Uauczycieli i duszpasterzy, do tego 
samego celu zmierza projekt ustawy „o pła- 
cach służby państwowej. 

Koło polskie strzegło niemniej pilnie po- 
trzeb gospodarczych kraju i opiekowało się nie- 
mi przy pomocy obowiązanego do tego rządu. 

W dalszym ciągu wylicza komunikat: 
budowę linii lokalnych, ankietę w sprawie 
gieldy, szybsze tępo w sprawie regulacy1 rzek, 


coby Reni o tem szepnął choć słówko. Poko- 
jówce, uchodzącej za plotkarkę pokazał rewol- 
wer. Panna Julia, ów anioł widywany przez 
felczera, pomagała dzielnie Henrykowi i Kenia 
ani się dumyślała, że ma jeszcze inny powód 
do smutku, niż swoją nieszczęśliwą miłosć. 

Tak schodziły tygodnie całe. 

, Henryk z Renią zamieniali ledwo sztywna 
„dzień dobry* i „dobranoe*, unikali się, uie 
rozmawiali z sobą, czasem tylko zakaz położo- 
uy ua spojrzenia bywał przełamywany niechcący. 
Miłość Henryka, napotykając na przeszkody, 
urastała na gwałtowną namiętnośc, w Reni 
gruntowału się przez przebywania w jednym 
domu z ukochanym. 

Listy odbierane przez panią Sławopolskę 
były pocieszające. Operacya, której poddała się 
Jel Siostra z taką odwagą, nietylko udała się 
doskonale, ule siły wracały z dnia na dzień, 
a choroka usuniętą została zupełnie. Renia od- 
bierała także częste listy od Zosi i Michała, 
lecz oni utrzymywali ją zawsze w niewiadomo- 
ŚCI, Ziuuszając tem mieszkańców Wronowa do 
ciągłej ostrożności. 

Nareszcie pewnego dnia, Henryk turkotem 
powozu zelektryzowany, wybiegiszy na ganek 
spotkał się z Zosią i Michałem. 

— Wiedzieliśmy, źe tu jesteś — odezwał się 
Michał po przywitaniu. — Ciotka doniosła nam 
o wszystkich przez ciebie przedsiębranych o- 
strożnościach, dlu utrzymania Reni w niewia- 
domości. Dziękuję ci, Hemu 

Na te podziękowanie, wygłoszone tonem, 


w którym dźwięczała głęboka wdzięczność, su- 
mienie Henryka doznało dotkliwych wyrzutów. 
Wolałby w tej chwili obojętnosć Michuła, na- 
wet jego nieprzyjaźń, niż tę wdzięczność, na 
którą tak mało zasługiwał. Ustrzegł wprawdzie 
Renię od złej wieści, ale ją oddał bratu po- 
bladłą pod tchnieniem jego miłości, z ocza- 
mi, które już były rozpoczęły szkołę udawania 
obojętności, z ustami, które odtąd kłamać po- 
trzebowały ! 

— Dobrze, żeście państwo przyjechali — 
odezwał się Henryk pod wplywem tych u- 
czuć — jestem potrzebny w domu... rvdzice 
stęsknieni są do mnie... dziś jeszcze wyjechać 
siąd muszę. 

— Zostań, jutro pojedziemy razem. Powóz 
nasz ciężki, konie prawie ustawały w błocie, 
ja siądę z tobą, będziemy zorowal: drogę. 

Przebywanie pięciu godzin w towarzy- 
stwie Michała, wydało się Henrykowi rzeczą 
straszą. 

— Przepraszam, że ci odmawiam — rzekł do 
przyjaciela — ale muszę dziś jeszcze być w do- 
mu Koniecznie. 

Po tych słowach zwrócił się do lokaja 
i wydał rozporządzenie, by furman jego za- 
przęgał uatychmiast. 

Tymczasem Kenia była już w objęciach 
rodzeństwa Nie mogła się wstrzymać od iez, 
kóre Owuzający z8 lzy szczęścia poczytali 
|. Zosia spostrzegła zaraz zmizernienie siostry, 
jej bladość, sine obwódki około bozu. 


— Reniu moja — rzekła z żalem — cy bardzo 
źle wyglądasz! Czy jesteś chora? 

— Wcale nie — odrzekła Renia z mocnym 
rumieńcem, oblewającym jej twarz na chwilę 
tylkc —już bardzo pragnę być w Borzycach 

— Beniaminka tęsniła do nas — odezwał się 
Michał — ale teraz już wszystko złe skończyło 
się, Porywamy cię od cioci i jutro znowu prze- 
chodzisz pod naszą tyranię. Mama oczekuje 
nas tam z niecierpliwością, do Benjaminki swo 
jej tęskniła bardzo.. Będzie ci u nas gorzej 
må tu, gazie cię pewno pieścii i psuli okro- 
pnie, ale ludy w dzieciństwie potrzebują despo- 
tycznego panowania. 

— Nam będzie bardzv smutne bez Reni — 
rzekła żałośliwie pani Sławopolska. 

. — Więc Renia nie naprzykrzyła się cioci? 
Żadnych wybryków tu nie popełniła : 
Na te słowa Renia stanęia w ogniu. 

— O, żadnych! Ostrzegaliście mnie, że jest 
bardzo żywa... Wcale tego nie znajduję. Była 
bardzo spokojna, nawet poważna, 

— Poważna?.. Ona, Renia? A, to nowona- 
bytu cnota! Jeżeli tak prędkie będą dalsze po- 
stępy, to ją za życia kanomizować będziemy. 
Czy we wszystkich Renia tu taki szacunek 
wzbudziła ? ń 

Słowa te zwrócone były do Henryka, lecz 
on udawał, że szuka jakiejś książki na stoliku. 

— Mustaiem Ją gdzieś zostawić w innym po- 
koju — powiedział do pana Sławopolskiego — 
pójdę jej puszukać, a porem muszę raeczy z% 
pakować, 


obniżenie cen kainin: ulgi przy sprzedaży soli. 
dwukrotną subwenevę dla Galicyi z powodu 
klęsk elementarnych. powiększenie kontyngen- 
tów dla gorzelni galicyjskich i pomnożenie 
filii Banku austro-węgierskiego. Wypracowany 
za wpływem Koła i niektórych jego członków 
projekt ustawy o niezwykłych ulgach w ścią- 
ganin należytości od przeniesienia własności i 
nieruchomości mniejszych, zwłaszcza włościań- 
skich, jak niemniej projekt ustawy 0 zniesieniu 
myt, byłyby już dzis weszły w życie, gdyby 
stosunki parlamentarne nie były tak ubolewa- 
nia godnymi. . 

Kolo poruszało dalej eały szereg postula- 
tów, mających na celu młatwienie hodowli, 
handlu i eksportu bydła, między innemi po- 
pierało jak najusilniej starania o sluszne wy- 
konywanie konwencyi weterynarskiej z Niem- 
cami. 

Jeżcli tedy kraj uzyskał należne mu 
niezawodnie w niejednem polepszenie wa- 
runków rozwoju moralnego 1 materyalnego. 
to korzyści te uzyskał nie jako wynagrodzenie 
za usługi polityczne Kola leez z tytulu obo- 
wiązku rządn wobec Koła polskiego ; jeżeli na- 
wet pewną część tego polepszenia zawdzięcza 
kraj ustawom i rozporządzeniom wydanym lub 
zapowiedzianym dla wszystkich krajów, to sta- 
rania Koła o zadośćuczynienie potrzebom kra- 
ju nie mogą się z natury rzeczy zamknąć w 
tych ramach przeszłości i nie mogą się zam- 
knąć w przyszłości. Niesłychanie ważna i ży- 
wotna sprawa poprawy interesów krajowych 
przy pomocy powołanego do tego skarbu pam- 
stwowego, jakkolwiek usunięta czasowo przez 
rząd z porządku dziennego, musi być i nadal 
przedmiotem energicznej akeyi ze strony stron- 
nietw autonomicznych. 

Koło polskie ubolewa nad odroczeniem 
tej sprawy, również jak nad tem, że jego po- 
średnictwo w sprawie gimnazyum cieszyńskiego 
poruszonej i prowadzonej przez posła ks. Świe- 
żego, nie odniosło całkowitego skutku. Wpra- 
wdzie dzięki pomocy Koła uzyskano dla gi- 
mnazyum tego już w roku 1897 prawo publi- 


czności, a obecnie zapewnienie materyalne 
trwałej jego egzystencyi, wszelako żąda- 


nie Polaków szląskich o jedno przynajmniej 
gimnazyum panstwowe polskie na Szląsku jest 
tak słusznem, że Kolo starać się będzie w 
przyszłości o upaństwowienia gimnazyum cie- 
szyńskiego. 

W tych i wszystkich innych kierunkach 
Koło nie ustanie w staraniach 0 potrzeby kra- 
ju, jego pieczy powierzonego. Kraj nasz znaj- 
duje się w przesileniu ekonomicznem; stan ten 
wymaga czujnego oka nietylko w kraju sa- 
mym, lecz także w centrum państwa. 

Kraj ufa też Kołu polskiemu, jak świad- 
czą rezolucya Koła sejmowego z grudnia r. z, 
ale wskutek ostatnich zajść parlamentarnych 
funkcyonuje obecnie tylko komisya parlamen- 
tarna, która z woli Koła ma się zająć opieką 
nad sprawami krajowemi. W miejsce uchwał 
Rady państwa ma wejść na czas, da Bóg nie 
długi, 5. 14, tak mniesympatyczny poczuciu 
konstytucyjnemu , wyrobionemn od wieków 
w społeczeństwie polskiem. Komisya parlamen- 
tarna, świadoma ciężkiej odpowiedzialności 
swojej, a popierana dotychczas jak najgorli- 
wiej przez ministra dla Galicyi, będzie się sta- 
rała być w zastępstwie Koła rzecznikiem spraw 
ekonomicznych 1 politycznych kraju. Rząd zaś 
winien ze swej strony pamiętać, że to Koło, 
zawsze tak dbałe o dobro państwa, tak ofiarne 
na siłę zbrojną dla potęgi monarchii, musi być 
utrzymanem w zgodzie z opinią kraju, przez 
chętne i przychylne ocenianie i spełnianie żą- 
dan Koła polskiego. i 

To też komisya parlamentarna mausi 
w imieniu Koła polskiego na mocy wyrażne- 
go jego upoważnienia wyrazić nadzieję, że 
rząd, któremu Koło nie bez ofiar udzielało za- 
wsze poparcia, uchroni je troskliwością o do- 
bro kraju od zgubnych skutków konfliktu mię- 
dzy zasadami politycznemi, wiernie i state- 
cznie wyznawanemi, a obowiązkiem  społe- 
cznym i ekonomicznym wobec kraju. Takiem 
postępowaniem  przychylnem i  bezstronnem, 
zarówno pod względem politycznym, jak eko- 


Wyszedł. : 

Dopiero znalazłszy się za drzwiami ode* 
tchną! swobodnie. Wkrótce zjawił się znowu 
z miną oficyalną. Pożegnalne wyrazy. ktoremi 
przemówił do pani Śławopolskiej, brzmiały bar- 
dzu poważnie, podał rękę Zosi, podał ją Reni 
z drżeniem, ktore ona odczuła, potem. Michało- 
wi z drżaniem, które najspokojniejszegu z przy- 
jaciół zdziwiło, wreszcie ukłonił się całemu to- 
warzystwu z miną prawie namaszczoną 1 wy- 
szedl do przedpokoju. i 

Michał wyszedł za nim, dziękoważ mu je- 
szcze, a każde słowo padało na serce Henryką 
kamieniem. Ciężko bardzo było mu odjeżdżać, 
chciałby był wszakże być o sw mil od rego 
domu, gdzie Renia wystawiona była na zupy- 
tania, na które kłamstwem i wykrętami odpo: 
wiadać była zmuszona, gdzie pałającą ku nie- 
mu miiością Zosię prawie enawidzić zaczynał 
i gdzie go lekki ton Michała drażnił nieznośnie. 


Znowu wiosne! 

Czuje ją wszystko, co żyje, począwszy od 
skowronka podlatującego w górę ku niebu, aż 
do robaka w łonie ziemi przebywającego; od 
olbrzymiego drzewa, drżącego w słońcu dros 
bnemi, tylko cv urodzonemi listkami, aż domi- 
zernej trawki ledwo roztwierającej oponę na- 
sionka, niedostrzegalnego prawie oku. 3 


(Ciąg dalszy nastąpi» 


2 PRZEGLĄD z dnia 14 Lutego 1899. 


nawet nieszczęście i upadek nie nauczyły winnyck 
niczego, nie opamiętały ich — i zamiast skłonić do 
rzetelnych usiłowań ku zrehabilitowaniu zachwiane 
opinii społeczeństwa, pobudziły ich tylko do zale: 
pienia gliną zarysowanych ścian gmachu własnej 
sławy nie w tym celu, aby gmach wzmocnić, tylko, 
żeby przechodnie rysów na nim nie spostrzegli. 
Biedne to usiłowania — i glinę widać i rysy z pod 
niej wyłażą — a gmach nie podparty chwieje się 
ciągle. Biedni ci, co odegrali rolę gliny, która jak 
wiadomo w... zimie nie chwyta i odpada nim 
przyschnie. 


KRONIKA. 


Lwów 13 lutego. 


by głupcami albo ludźmi bardzo szlachetnymi, 
gdyby z tego nie robili jak najwydatniejszego 
użytku. W każdej innej prowincyi anstryackiej 
publiczna rozprawa wyjaśniłaby właściwe mo- 
tywa takiego niesłychanego postępowania dy- 
rekcyi instytucyi kredytowej; czy to się stanie 
w obecnym wypadku w Galieyi, nie wiadomo, 
być może, że nigdy nie dowiemy się o tem, co 
skłoniło zarząd Kasy oszczędności do tej bez- 
granicznej lekkomyślności, jaką było pożycze- 
nie pp. Szezepanowskiemu, Wolskiemu 1 Odrzy- 
wolskiemu przeszło pięciu milionów bez żadne- 
go zabezpieczenia. 

Z drugiej strony atoli z wypadku tego 
wyłania się nie tylko dla publiczności, ale cał- 
kiem specyaln'e dla administracyi państwowej 
poważna kwestya, co należy zarządzić aby na 
przyszłość uniemożliwić powtórzenie się takich 
skandalów w Anstryi. Upadki kas oszczędności 
były dotychczas poniekąd przywilejem Węgier, 
a katastrofy podobne, jakie się tam od czasu 
do czasu zdarzały, przypisywano niewłaściwej 
organizacyi kas oszezędności. W przeciwien- 
stwie bowiem do Austryi, są węgierskie kasy 
oszczędności wylącznie towarzystwami akcyj- 
nemi i to przeważnie o bardzo malutkim ka- 
pitale akcyjnym. W obec tego każda większa 
strata wywołana już to przypadkiem, już to 
nieuczciwością zarządu lub złą gospodarką, po- 
chłania nietylko malutki kapitał akcyjny i nie- 
dostateczne rezerwy, ale  nadweręża także 
wkładki. Tak dzieje się na Węgrzech. Tym- 
czasem galicyjska Kasa oszezędności pokazała, 
że podobny wypadek zdarzyć się może także 
w kraju, w którym forma towarzystw akcyj- 
nych jest dla kas oszczędności wyklnuczoną. 
A zatem forma ustroju kas jako towarzystw 
akcyjnych nie może być nważana za powód 
katastrof. Forma taka wtedy tylko może być 
niebezpieczną, gdy kapitał akcyjny stol w ra- 
żącej dysproporcyi do wysokości wkladek i 
udzielonego kredytu. Wszystko zależy od spo- 
sobu, w jaki administrowane są kasy oszczę- 
dności. „Jest to rzecz tak ladywidnalna, że nie 
podobna ustanowić dla tego jakichs ogólnych 
prawideł. 

Dla wszystkich kas oszczędności w Anstryi 
istnieje jeden i ten san repgulatyw, a jednak 
klienci wiedeńskiej Kasy oszczędności mogli 
przez cały ośmdziesięcioletni czas jej istnienia 
zawsze spać spokojnie, a klienci galicyjskiej 
Kasy jak się pokaznje, mogli mieć bardzo nie- 
spokojne sny. — Jakość zarządu nie da się za- 
gwarantować przez reformę regnlatywu, ale 
można obostrzyć jego odpowiedzialność. Prze- 
szkodą pożądanej reformy nie powinna być ta 
okoliczność. że do zarządu austryackich kas 
oszczędności należą obecnie przeważnie ludzie, 
spełniający swo funkcya bezpłatnie jako urzę- 
dy honorowe. Każdy dobry robotnik wart jest 
swojej zapłaty, dlatego też należałoby człon- 
kom rad nadzorczych Kas oszczędności wyzna- 
czyć odpowiedni udział w czystym zysku. Dru- 
gim błędem istniejącego regulatywu jest to, że 
Kasy oszczędności zawsze jeszcze uważane są 
przeważnie jako zakłady dobroczynne. One by- 
ly niemi w dawnych czasach, dziś jednak są 
to publiczne instytncye kredytowe, różniąca 
się od banków tylko formą i rozmiarami za- 
kresu działania, — przedewszystkiem sa one 
bardzo ważnym czynnikiem w organizacyi kre- 
dytu i jako takie należy je traktować. Histo- 
rycznie urobila się w Anstryi instytnceya Kas 
oszczędności w ten sposób, że kredyt realny i 
na zastawy,' tudzież czysta lokacya kapitału 
na publicznych i prywatnych własnościach, 
przedsta wiających wszelkie bezpieczeństwo, sta- 
nowią właściwy zakres działania Was oszczę- 
mości. Kredyt osobisty, eskont weksli i inne 
gałęzie intoresu bankowego są u nieh tylko 
dodatkami, które przybyly z biegiem czasu. 

Udzielanie kredytu jednak bez niewzru 
szenie pewnej podstawy powinno być we 
wszelkiej formie wykluczone, i dla tego nale- 
żałoby przez reformę regulatywn lub przymu- 
sową zmianę statutów ograniczyć odpowiednio 
askontowanie weksli przez Kasy oszczędności. 
Możnaby to osiągnąć w ten sposób, iż kasy 
oszczędności prowadziłyby eskont weksli tylko 
przez utworzone przez siebie stowarzyszenią 
kredytowe, a w swobodnym eskoncie trzyma- 
łyby się co do jakości weksli prawideł obowią- 
zujących w bankn anstro-węgierskim. 

Ustawowo należy także oznaczyć odpo- 
wiedni procentowy stosunek między wkładka- 
mi a kredytem hipotecznym. Aby jednak uni- 
knąć szkodliwego dla własności realnej ogra- 
niczenia kredytu hipotecznego, należałoby kul- 
tywować wydawanie listów zastawnych przez 
kasy oszczędności tak, iż pożyczki hipoteczne 
wydawane ponad ustawowe maximum udziela- 
ne byłyby w tych listach. Małe kasy oszczę- 
dności, których listy nia mialyby zdolności 
obiegowej, moglyby w tym celu łączyć się i 
tworzyć wspólne zakłady wydawania listów 
zastawnych. W ogóle zajścia w lwowskiej ka- 
sie oszczędności czynią reformę nstawodawstwa 
a kasach oszczędności kwestyą bardzo naglącą*. 


o wiele powolniejszem niż w pierwszych trzech 
tygodniach popłochu. Suma zwrotów wypłaca- 
nych codzień gotówką, zmalała do kilkudzie- 
sięciu tysięcy, podczas gdy w pierwszych dniach 
wypłacano codzień po kilkaset tysięcy (w dniu 
28 stycznia np. 486.000 zł, a w następnych 
także mało co mniej), a także suma zgłasza- 
nych codzień wypowiedzeń, maleje stopniowo. 
W każdym razie wypowiedziano już do tej 
pory wkładek na sumę przeszło czterech milio- 
nów, a wypłacono gotówką mniej więcej taką 
samą kwotę. Wkładki wypowiedziane muszą 
być wypłacone jak wiadomo w terminie dwu- 
miesięcznym, a zatem w najbliższym już cza- 
sie, jeżeli zgłoszone wypowiedzenia nie zostaną 
odwołane, będzie Zarząd Kasy potrzebował 
znów znacznych zapasów gotówki. 

Z tego więc powodu prawdziwem szczę- 
ściem nazwać można, iż Sejm zbiera się już 
za tydzień i będzie mógł powziąć ostateczne 
uchwały co do akcyi ratunkowej i zadecydo- 
wać o przyszłym losie Kasy oszczędności. Od- 
nośna uchwała sejmową dopiero wywołać może 
uspokojenie umysłów, skłoni zapewne wielu do 
cofnięcia wypowiedzenia, innych zachęci do 
ponownego lokowania wkładek w Kasie oszezę- 
dności i w ten sposób stworzy warunki nowe- 
go życia dla tej instytucyi. Będzie ona nieza- 
wodnie znacznie mniejsza niż była dotychczas, 
bo trudno przypuścić, aby nawet uchwała sej- 
mowa miała tak czarodziejski skutek, iżby 
wszystkie wycofane z niej kapitały wróciły do 
niej napowrót, — ze stanowiska jednej z pierw- 
szorzędnych kas oszczędności w Austryi zej- 
dzie ona pomiędzy drugorzędne, atoli będzie 
solidniejsza i może za kilkanaście lat uda się 
zupelnie zagoić te rany, które zadała Jej nie- 
sumienna dyrekcya i kilku spekulantów. Na 
razie grzechy ich mszczą się na wszy: ; 
kupcy, rzemieślnicy, przemysłowcy, Własciciele 
realności są dzięki pp. Zimie, Szczepanowskie- 
mu, Wolskiemu i Odrzywolskiemu w bardzo 
trudnem położeniu, wszystkie bowiem banki 
lwowskie tylko w wyjątkowych wypadkach 
udzielają . teraz pożyczek na weksle, a nawet 
wypłatę pożyczek hipotecznych na realności 
wstrzymano aż do wyklarowania się stosunków 
Kasy oszczędności. 

W sobotę przybył do Lwowa dyrektor 
dtsseldorfskiego hanku górniczego, który jak 
wiadomo ma na kopalniach pp. Wolskiego i 
Odrzywolskiego zabipotekowaną na pierwszem 
miejscn pożyczkę 1,200.000 złr., aby naocznie 
przekonać się o stosunkach taj firmy i poroznu- 
mieć się z zarządem Kasy oszczędności co do 
dalszej akcyi. Zarząd dąży podobno do jak 
najrychlejszego sfinansowania oddanych mu 
w zastaw przedsiębiorstw górniczych firmy 
Wolski i Odrzywolski, gdyż prowadzenie ich 
we własnej administracyi jest nietylko klopo- 
tliwe, ale wymaga ustawicznych a bardzo zna- 
cznych wkładów. Nekwestr tych przedsię- 
biorstw, p. Łodziński, zażądn właśnie, aby mu 
dostarczono kapitalu obrotowego 200.000 zir., 
gdyż bez niego nie może prowadzić racyonal- 
ławek i gratulowali koledze, otóż Kwintylian | nej gospodarki eksploatacyjnej. Tymczasowo da- 
wymaga, aby retor tak dalece przygniatał swą | no mu 60.000 złr. 
powagą uczniów, żeby najprzód czekali, czy z Jak się dowiadujemy, toczą się poważne 
jego ust padnie słowo uznania, czy nagany. Od | rokowania o sprzedaż oddanych w zastaw ko- 
każdego nanczyciela wymaga Kwintyłian nuczo- | palni i jest nadzieja, że z uzyskanej ceny ku- 
ności nawet od tego, który uczy tylko począt- | pna bardzo znaczna część zaangażowanych 
ków. Gdyby tak było, że nauczyciel, który sam | przez Kasę oszczędności milionów zostanie 
mało umie, oczywiście niewiele tylko może | uratowana, tak, że fundusz rezerwowy wystar- 
swoich uczniów nauczyć, toby było jeszcze pół | czy zupełnie na pokrycie wszystkich strat ije- 
biedy, ale on uczy zarazem źle. Prawdziwy |szeze coś z niego pozostanie. 
uczony nie będzie się wstydził zuiżyć do po- é ô 
ziomego umysłu. Oprócz uczoności nauczyciel 
ma posiadać wykład jasny i zrozumiały. Quo 
qwsqus obscurw wu detu mr (im kto mniej zro- 
zumiały, tem widocznie mniej umie), twierdzi 
Kwintylian. 

W szkole retorów uczono między innemi 
także kompozycyi, tj. układania opowiadań, 
których było trzy rodzaje: mityczne, wymy- 
ślone a mające cechy prawdopodobieństwa i 
historyczne. Żapatrywania Kwintyliana na kom- 
pozycyę są wcale trafne. Powiada on, że bar- 
dzo rychło zarysowuje się u młodzieży różnica 
co do zdolności kompozycy!, jedni mają pomy- 
sły i nie brak im materyału, u drugich panuje 
posucha. Na wybujałość myślenia łatwo znaleźć 
lekarstwo, natomiast posucha nie daje się usu- 
naé. Przedewszystkien suchym nie powinien 
być nauczyciel sam. Uczeń nie koniecznie ma 
tworzyć arcydzieła, wystarczy, jeżeli zdobędzie 
się na napisanie czegoś znośnego. Kompozycyę, | gdyby był w sposób rozumny nżyty. Niestety 
przechodzącą w twórczość literacką, radzi |tak się nie stało. Odkrycie bogatych pokładów 
Kwintylian zwalczać, gdyż nie jest ona odpo- | natty wytworzyło w Galicyi tylko niezdrowy 
wiednią dla celów retorycznych. Tematem za- | szał spekułacyjny, a kraj przez to nietylko nie 
dań jest zrazu powtarzanie słów i myśli nau- | wzbogacił się, lecz przeciwnie zbiedniał. Tylko 
czyciela, poczem zaczyna się samodzielna kompo- | obce, niegalicyjskie, lecz angielskie, belgijskie, 
zycya. W celach retorycznych dopuszcza Kwin- | niemieckie kapitały znalazły w Galicyi przy 
tylian dobór nietylko tematów z dziedziny ety- | eksploatacyi nafty częściowo „świetne oprocen- 
ki, lecz poleca także zadawać uczniom łami- | towanie, wreszcie takie towarzystwa akcyjne, 
główki takie np. jak, czy jest prawdopodobnem, | które założone anstryackimi kapitałami, mają 
ze wilczyca karmiła Romulusa, wygłaszanie | solidne i energiczne zarządy. Zdarzyły się 
pochwał sławnych mężów, a nagana dla po- | wprawdzie nadzwyczajnie rzadkie wyjątki od 
dłych, rozprawy przeciw cudzołostwu itp. — | tej reguły, ale te wyjątki właśnie dowodzą, 
tematy, ktore nowoczesna pedagogia stanowczo | że żywioły polskie w Galicyi nie mają należy- 
by odrzuciła. Celem jednak Kwintyliana jest |tego pojęcia o tem, w jaki sposób należy rozu- 
wyrobienie zdolności dyalektycznych u uczniów, | mnie wyzyskać błogosławieństwa przyrody. 
ma on nawet zasadę, że w retoryce cel nświęca | Trudne to wprawdzie do uwierzenia, a jednak 
środki, gdyż nieraz mówca, mając np. do czy- | prawdziwe, że pierwsza i najstarsza instytncya 
nienia z głupimi lub złymi sędziami, musi ich | kredytowa w Galicyi, t. j. lwowska Xasa 
oszukać, aby obronić dobrą sprawę. Bardzo wiel- | oszczędności, rozbiła się o błogosławieństwo 
ką wagę kładzie autor na praktyczne ćwicze- | naftowe kraju. 
nia, tj. analizę pod kierownictwem retora mów „Co prawda, niepodobna sobie wyobrazić 
doskonałych, a krytykę złych — co jest przy- | bardziej lekkomyślnego sposobu udzielania kre- 
datniejsze, niż teoretyczne pouczania. Co do | dytu, jak go praktykowała dyrekcya galic. Ka- 
memorowania to Kwintylian polemizuje ze |sy oszczędności przez cały szereg lat, nie do- 
zwyczajem, według którego chłopiec uczył się | znając w tem przeszkód z żądnej strony. Ale 
własnych prac na pamięć, i polecał uczyć się | chociażby lekkomyślność, koleżeńskość, a także 
tylko wyjątków z dzieł doskonałych i pięknych. | osobisty interes osób winnych były nie wie- 
Z uwag Kwintyliana o tej kwestyi okazuje się, | dzieć, jak wielkie, to prawdopodobnie gdyby 
że Rzymianie bardzo dużo uczyli się na pa- |to nie rozchodziło się o naftę, nie byłyby one 
mięć, stąd też ich mowy są pełne reminiscen- | tak całkiem straciły rozumu, jak to faktycznie 
cyi, których jednak wcale nie uważano za kra- | zaszło we Lwowie. Dotychczas przynajmniej 
dzież literacką, były nawet całe zwroty i fra- | przyzwyczajono się w Galicyi uważać szyb na- 
zesy, które za ogólną własność uważano. itowy, nawet taki, z którego nie wydobyto je- 

Poglądy Kwityljana na poezyę są dość | szcze ani kropli ropy, za kopalnię złota i tem 
płytkie: poleca on np. do czytania Wirgiliusza | tylko można wytłumaczyć, chociaż nigdy uspra- 
na równi z Homerem, i chociaż przyznaje, że | wiedliwić, że na kopalnie nafty pożyczono mi- 
Homer stoi pod względem obfitosci pomysłów | liony. Prawdopodobnie dzięki osobistym sto- 
i fantazyi wyżej, to przecież Wirgilinsz odzna- | sunkom byłoby się udało p. Szczepanowskiemu 
cza się większą pilnością i sumiennością. Z dra- |i jego wspólnikom także w takim razie, gdyby 
maturgów greckich najwyżej stawia nie Sofo- | poszukiwali węgla lub żelaza, uzyskać od galie. 
klesa lub Aischylosa, łecz Euripidesa zapewne | asy oszczędności znacznie większy kredyt, 
dla tego, że jego dramaty mają w sobie dużo | niż na to zasługiwali, ale bez czarodziejskiego 
retoryki i dyalektyki, z mówców zaś najwyżej | tła naftowego dług ich nie mógłby urosnąć do 
ceni Cicerona a nie Demostenesa. kolosalnej sumy przeszło 5 milionów. Jeżeli w 

Zajmujący odczyt dra Danysza, nagrodzo- | tej sprawie może być wogóle mowa o jakiejś 
no oklaskami i dyskutowano nad nim z oży- | okoliczności łagodzącej, to chyba tylko w tym 
wieniem. ; kierunku, że każde targnięcie się na cudzą wła- 

—— sność mniej A sądzone Pó O gdy 
Ą 7 as | poszkodowany w lekkomyślny sposób dał spraw- 
Gal. kasa Oszczędności. E oaot do ME nie IA xódnoko czy- 

Ferment w Kasiejoszczędności, wywołany | nu. Panu Szczepanowskiemu i jego wspólnikom 
wykryciem wiadomych nadużyć, jakkolwiek je- | oddano bez zastrzeżenia do dyspozycyi cały 
Szcze nie ustał, ale odbywa się już w tempie | majątek Kasy oszczędności, to też chyba byli- 


Kwintyliana odbywał się tok nauk w grama- 
tyce tj. w szkole średniej. Nauka gramatyki 
zawierała więcej niż jej nazwa wskazuje, cho- 
ciaż główny nacisk kładło się istotnie na bu- 
dowę frazesów i gramatyczną eksegezę autorów, 
do której Rzymianie mieli szczególną skłon- 
ność, np. Cezar wśród wrzawy wojennej napi- 
sal gramatyczne dzieło „De analogia . Dość 
obszernie rozwodzi się Kwintylian nad popra- 
wnością językai nad ortografią, co zaś do ćwiczeń 
piśmiennych, to program jego zawiera trzy ich 
rodzaje: pisanie sentencyj moralnych, rozprowa- 
dzanie ich w t. zw. chryjach, wreszcie aitio- 
logię] t. zn. stworzenie charakteru na podsta- 
wie jakiejś moralnej zasady. Prócz gramatyki 
uczono realiów na podstawie kompendyum ulo- 
żonego przez uczonych aleksandryjskich, geo- 
metryi, muzyki. deklamacyi i gimnastyki, tych 
trzech ostatnich przedmiotów tylko o tyle, 
o ile mogły się przydać w zawodzie oratorskim. 
O geometryi powiada Kw. że chociaż jej re- 
zultaty nie są potrzebne dla wykształcenia, to 
przecież sposób w jaki się do nich dochodzi 
jest bardzo ponczający, przyzwyczaja bowiem 
do konsekwencyi, uczy z pewnych rzeczy do- 
chodzić do niepewnych i przekonywać się o tem, 
jak często fałszywem jest to, eo ma pozory 
prawdopodobieństwa. 

Charakteryzując ogółnie naukę gramatyki 
w starożytności porównał ją prelegent z nauką 
w naszych szkołach średnich. Nauka gramatyk: 
odznaczała się jednolitością, przedmioty pobo* 
czne były przykrojone do giównego, chociaż 
uczono ich równocześnie. U nas w nauce par 
nuje decentralizacya, a równoczesne uczenie się 
rozmaitych przedmiotów ma swój punkt środ- 
kowy tylko w umyśle uczącego się, nie mamy 
zaś dostatecznej rękojmii, czy te różnorodne 
wpływy nie będą się krzyżować, a jednolitość 
staramy się sprowadzić przez zewnętrzne zarzą- 
dzenia, przez t. zw. koncentracyę pedagogiczną. 

Przechodząc do szkoły retorów, kreśli 
Kwintylian swój ideał nauczyciela, który za 
nim powtarzali teoretycy pedagogiczni wieków 
średnich. Nauczyciel powinien być przejęty oj: 
cowskiem usposobieniem i występywać w tem 
przekonaniu, że zastępuje mięjsce tych, którzy 
mu swe dzieci powierzyli. Sam bez błędów, nie 
powinien ich znosić u innych. Jego’ surowość 
nie ma być ponura, jego uprzejmość wyłana, 
na ustach niech ma moralność i enotę, bo im 
więcej uczy, tem mniej będzie musiał karać. 
Niech nie traci równowagi w gniewie, nie 
ignoruje jednak wykroczeń, niech ma  cierpli- 
wość i wytrwałość, pytającym odpowiada chę- 
tnie, a milczących niech sam pyta. W pochwa- 
łach nie ma być ani oszczędnym, ani rozrzu- 
tnym, przy poprawianin błędów niech nie oka- 
zuje zgorzkniałości, a tem mniej prostactwa. 
Ucząc, niech codzień daje cos nowego, co 
uczniowie mogą zabrać do domu, gdyż uczeń 
uczy się wprawdzie i z książek, ale żywe sło- 
wo najlepiej mu się w pamięć wbija. — Był w 
niektórych szkołach retorów zwyczaj, że po re- 
torycznych popisach uczniowie wyskakiwali z 


nomicznym, umożliwi rząd krajowi i Kołu 
dalsze popieranie go. 


Teorya wychowawcze Kwintyliana, 


Pod tym tytułem miał w piątek w towa- 
rzystwie filologicznem odezyt prof. dr. A. Da- 
nysz, w którym skreślil poglądy pedagogiczne 
jednego z najznakomitszych retorów rzymskich. 
z czasów Wespazyana i porównywał je z po- 
glądami nowoczesnej pedagogii. 

W Rzymie istniały za czasów ILwinty- 
liana trzy stopnie szkół: w najniźszej uczyli 
t. zw. gramatyści, zwykle niewolnicy. czytać: 
pisać i rachować; na wyższym stopniu dawano 
uczniom wykształcenie zwane gramatyką, po- 
legające głównie na czytanin dzieł poetów i 
wszechstronnem ohjaśnianiu ich, oraz na zdo- 
bywanin sobie encyklopedycznej wiedzy, o ile 
to w tych czasach było możliwem. Najwyższym 
stopniem były szkoły retorów. Był to rodzaj 
uniwersytetów, na których jednak jedynym ce- 
lem nauki było przygotowanie młodzieńca do 
publicznych zawodów a więc uczynienie z nie- 
go znakomitego mowcy. Osiągano to zapomocą 
czytania dzieł prozaików, wpajania zasad reto- 
ryki, wypracowywania piśmiennych i nstnych 
elaboratów retorycznych i t. d. Taki cel nauki 
odpowiadał charakterowi Rzymian. podczas 
gdy w Grecyi za szczyt wiedzy uważano nie 
umiejętność mówienia lecz filozofię. 

Kwintylian był publicznym. nauczycielem 
jednej z tych szkół najwyższego stopnia, a 
zdobywszy sobie na tem stanowisku niepospo- 
lite zasługi, na starość cofnął się w zacisze 
domowe i napisał znakomite, jak na owe cza- 
sy dzieło teoretyczne p. t. lust utio oratoria. 
w 12 księgach. W pierwszych księgach zło- 
żył on swoje poglądy na sprawę wychowa- 
nia i ta nas głównie obchodzi, w drugiej za- 
warł wskazówki fachowe retotyczne. 

Za cel wychowania uważał Kwintylian 
zgodnie z duchem swego czasu wykształcenie 
mowcy. Cel ten nie zgadza się z terażniejszy- 
mi pojęciami o wychowaniu, wedlug których 
ono powinno zdążać do wyrobienia moralnego 
charakteru u wychowanka. Ale trzeba wie- 
dzieć, że w Rzymie stawiano do mowcy wyż- 
sze wymagania niż dzisiaj. Nie było kazno- 
dziei lub adwokatów, przemawiających za ja- 
kąś sprawą z obowiązku lub dla materyalnych 
korzyści, żądano natomiast ol mowcy, aby 
był vir probus mężem szlachetnym którego 
mowy płynęlyby z przekonania, któryby na 
każdym kroku występował w obronie moral- 
ności i cnoty. Tkwi 1 w tem pewne podpo- 
rządkowanie etyki wymowie. co Kwintyhan 
Sam przyznaje. Żąda on także od idealnego 
mowcy, aby górował zaletami umysłu i rozle- 
głą wiedzą, chociaż wiedza. filozofia i t. p. 
nie są dla Kwintyliana najwyższym idealem, 
gdyż zdaniem jego są one często pokrywką wiel- 
kich zdrożności. 

Poglądy pedagogiczne wintyliana sa 
nawskrós przesiąknięte praktyką, w teorety” 
czne wywody wdaje się on tylko mimochodem. 
Wielką wagę kładzie Kwintylian na początki 
wychowania. i podobnie jak encyklopedysta 18 
wieku Helvetius przypuszcza, że każdy czło- 
wiek ma dostateczne wrodzone zdolności «lo 
nauki. Z powodu wielkiego wpływn pierw- 
szych wrażeń dziecięcych na ukształtowanie 
umysłu żądał Kwintylian, aby uważano nawet 
na wybór piastunki dziecięcia, która powinna 
posiadać poprawną wymowę. Chociaż za cza- 
sów Kwintyliana naukę rozpoczynano dopiero 
po Tym roku życia, przecież radzi on, aby na- 
ukę rozpoczynać jeszcze wcześniej. To samo 
wypowiada Ronssean w „Emiln* żądając, aby 
uczono dziecko bez pomocy książki, oryento- 
wać się w otaczającym je świecie, nie krępu- 
jąc jednakże dziecięcej swobody; Kwintylian 
ma jednak na myśli rzeczywistą naukę. Ma on 
bardzo wielkie wyobrażenie o zdolnościach 
człowieka w wieku dziecięcym i pragnie aby 
wpajano w tym wieku wiedzę, o ile się ona 
opiera na pamięci, w ten jednak sposób, aby 
nie zniechęcać wychowanka na przyszłość. 
Z elementów radzi wcześnie rozpocząć naukę 
czytania i pisania oraz języka greckiego. Mó- 
wiąc o nauce pisania, radzi Kwintylian, aby 
uczeń wodził ryleem na tabliczce woskowej 
lub spiżowej po śladzie pisma nauczyciela i w 
ten sposób nabywał kaligrafii, a z kilku na- 
pomknień autora można domyśleć się, że skar- 
gi na niedbałe pismo ludzi wykształconych 
były już w starożytności. 

Przechodząc do szkół zbija Kwintyljan 
argumenty, które się przytacza za nauką do- 
mową przeciw zbiorowej. Przyznaje np., że pod- 
czas nauki wspólnej wychowanek narażany jest 
na demoraliznjący wpływ współuczniów, jeszeze 
gorszy jednak wpływ może mieć nauczyciel 
domowy, jeśli wybór jego padnie na złego czło- 
wieka, zresztą — powiada on — uczniowie 
zdrożności uczą się nieraz nie w szkole lecz 
w domu, gdzie mają często niemoralny przy- 
kład życia rodziców. Większa liczba uczniów 
nie rozdrabnia uwagi nanczyciela lecz podnieca 
go do intenzywniejszej działalności, a „głos 
nauczyciela — powiada Kwintylian — to nie 
uczta dla ograniczonej liczby biesiadników lecz 
słońce wystarczające dla wszystkich*. Rywali- 
zacyę ze współuczniami uważa Kwintylian za 
doskonały środek wychowawczy, a z tego, co 
o niej mówi, dowiadujemy się, że istniał po- 
dział szkół na klasy, istniały nawet lokacye, 
co 30 dni dobijali się uczniowie o pierwszeń- 
stwo, osądzając wzajemnie między sobą swoje 
postępy ; pierwszy celujący nazywał się dua 
(wodzem). Trafnie przytacza jako argument, 
przemawiający za szkołą, to, że uczniowie nie 
widują nauczycieli w pospolitych sytuacyach 
tak jak ojca lub matkę. Z tego wszystkiego 
jednak okazuje się, że kwestya nauczycieli nie 
była wówczas kwestyą ekonomiczną, głównie 
bowiem nauczycielami byli niewolnicy, a uczyły 
się tylko sfery nieliczne, Przy naszem zapotrze- 
bowanin wykształcenia nie starczyłoby nauczy- 
cieli przy takiej na wpół domowej organizacyi 
Szkół jak szkoły rzymskie. 

To co Kwintylian mówi o indywidnalno- 
ści uczniów jest dosyć powierzchowne. Ideałem 
jego jest uczeń ambitny, a jako główne zalety 
umysłu wymienia tylko łatwość pojmowania 
i pamięć. Do cudownych dzieci nie ma Kwin- 
tylian zaufania. Omawiając kary cielesne, zwraca 
się Kwintylian przeciwko nim, mówiąc, że nie 
powinno się nauczycielowi zostawiać zbyt wiel- 
kiej swobody przeciwko wiekowi słabemu i na- 
rażonemu na skrzywdzenie. Przeciw karze cie- 
lesnej oświadczył się także Plutarch. Prelegent 
uważa występowanie przeciw karze cielesnej 
za oznakę pewnego przerafinowania kultury i 
zwraca uwagę na to, że poczęto tego się głó- 
wnie domagać w okresie humanizmu i encyklo- 
pedystów francuskich. 

Następnie omawiał prelegent, jak według 


P. Namiestnik wraca dziś wieczorem z Wiednia 

Protektorat nad zakładami dla wychowania 
córek oficerskich w Hernalsie i Oedenburgu, króry 
sprawowała dawniej śp. Cesarzowa Elżbieta, poru- 
czył Cesarz arcyksiężnej Maryi Józefie, małżonce 
areyksięcia Ottona. 

Odznaczenie. Cesarz nadał radzcy dworn i 
dyrektorowi urzędn skarbowego w Czerniowcach 
Janowi Kolazy przy sposobności przeniesienia go na 
własną jego prośbę w stan stałego spoczynku krzyż 
kawalerski orderu Leopolda z nwolnieniem od taksy. 

Mianowania. Prezydent ministrów jako kiero- 

wnk ministerstwa spraw wewnetrznych, zamianował 
koncepistów policyi Fuzebinsza Tymowskiego i Ste- 
fana Sienkiewicza komisarzami policyi w etacie lwow- 
skiej dyrekceyi policyi. Dalej zamianował w etacie 
krakowskiej dyrekcyi policyi: dra Stanisława Ma- 
zurkiewicza, dra Jana Rękiewicza i Stanisława Ba- 
liekiego starszymi komisarzami policyi. 
N Kolej Trzebinia-Skawce. Ministerstwo kolei 
żelaznych przedłużyło ter vin dla wykończenia budo- 
wy kolei lokalnej Trzebinia-Skawce aż do 30 ezer- 
wea 1899 r. 

Staraniem Towarzystwa muzycznego odbędzie 
się dnia 22 lutego b. r. koncert słynnej komnozy- 
torki pani Cecylii Chaminade z współńdziałem pa- 
ryskiej śpiewaczki p. Cecylii Ketten. P. Chaminade 
wystąpi w tym koncercie jako pianistka i wyko- 
nawczyni swych utworów, a kompozycye wokalne 
pani Chaminade wykonywać będzie p. Ketten. 
Koncert p. Chaminade należy do najbardziej zajmu- 
jacych wieczorów tegorocznego sezonu. 

Pocztmistrz z Hłuhoczka wielkiego pod Tar- 
nopolem, o którego samobójstwie donieśliśmy w s0- 
botę, nazywał się Józef Ancuta, Odebrał sobie ży- 
vie z powodu niesnasek rodzinnych. 

. Śledztwo dyscyplinarne. WW zgromadzeniu 
klientów Kasy oszczędności, odbytem we środe w 
ratuszu, bardzo czynny udział wzięli czterej adwo- 
kaci. Adw. dr. Krygowski roferował rezolucyę o 
wyrażeniu czci p. Zimie i szereg innych, zaś adwo- 
kaci Błażejowski, Kulikowski i Obmiński goraco je 
popierali. A tego powodu prokurator Izby adwo- 
kackiej poseł dr. Władysław Dulęba za porozumieniem 
sią z członkami wydziałn [zby adwokackiej, uważa 
jae to wystąpienie publiczne owych adwokatów 
jako poniżenie godności stanu adwokackiego, zrobił 
do Rady dyscyplinamej tej Izby przeciw nim do- 
niesienie, domagając się przeprowadzenia dyseypli- 
narnego śledztwa. j 

Związek polskich artystów we Lwowie. 
W ezoraj o godz 6 odbyło się w sali państwo- 
wej szkoły przemysłowej konstytneyjne zgromadze- 
nie architektów, malarzy i rzeźbiarzy pod przewo- 
dnietwem p. Stanisława Rejchana, na którem 
uchwalono ostatecznie statut i wybrano, wydział 
związku. Do związku należy 53 artystów lwowskich. 
Prezesem wybrano malarza Stanisława Rejchana. 
zastępcą arelitektę Adolfa Kuhna, sekretarzem ma- 
larza Waleryana Krychiskiego. Do wydziału wybra- 
ni architekci: Wincenty Rawski, Adolf Kamieno- 
brodzki i Adolf Weiss; malarze: Jan Styka, Ba- 
towsaki i Marceli Harasimowicz; rzeżbiarze : Julian 
Markowski, Antoni Popiel i Tadeusz Wiśniowiecki. 
Zgromadzenie wyraziło życzenie, ażeby przede- 
wszystkiem zajął się wydział sprawa budowy domu 
na pomieszczenie wystawy sztuki. 

Dr. Alojzy Bruckman, adwokat krajowy, 
zmarł onegdaj w naszem mieście-w 33 r, Życia. 
Był on synem znanego skrzypka-wirtuoza ; wycho- 
wany w atmosferze muzycznej posiadał także wiel- 
kie zamiłowanie artystyczne, był również skrzyp- 
kiem-amatorem i wybornym znawcą muzyki ; przez 
kilka lat był stałym recenzentem muzycznym 
(łazery Narodowej i Gazety Lwowskiej Umari 
prawie nagle wśród okoliczności do głębi wstrząsa- 
jących. Przed paru dniami do jego kancelaryi 
adwokackiej przyszodł pewien klient, n którego w 
domu była dyfterya. Od klienta tego zaraził się dr. 
Bruckmann tą straszną chorobą i po trzech- dniach 
okropnej męczarni wyzionął ducha. Sfery dzienni- 
karskie szczerze ubolewają z powodu utraty tego 
młodego i zdolnego kolegi po piórze. 

Turniej szermierzy. P. Barącz wykonał mo- 
del medali, przeznaczonych dla uczestników turnieju 
szermierzy. Sądząc z modelu, medal będzie przed- 
stawiać się wspaniale, a zarazem będzie mieć wy- 
soką wartość artystyczną. Jak wiadomo, w turnieju 
tym, który się odbędzie we Lwowie w czasie od 
12 do 16 kwietnia b. r. sześcin najlepszych szer- 
mierzy otrzyma medale złote, a oprócz tego będa 
rozdane wielkie i małe medale srebrne, tudzież 
medale bronzowe. Nadto każdy uczestnik odznaczony 
medalem otrzyma dyplom, o którego wykonanie 
uprosił komitet jednego z najwybitniejszych artystów 
malarzy. Wszelkich bliższych wyjaśnień w sprawie 
turnieja można zasięgnąć w Klubie szermierzy we 
Lwowie, uł. Kopernika 1 9, I p. 

Zaręczyny. We Lwowie odbyły się wczoraj 
zaręczyny dra Adolfa Kohanego, obrońcy w spra- 
wach karnych z panną Różą Kittayówna, córką 
Wilhelma i Karoliny z Wittlinów, właśc. dóbr 
ziemskich. 

P. Leon Dziubiński, sekretarz prezydyalny 
magistratu i Rady miejskiej, Poniósł nader bolesną 
stratę. Oto w sobotę w nocy zmarła jego małżonka, 
šp. Stanisława z Madejewskich. Choroba piersiowa 
zabrała ze świata osobę młodą, najzacniejszego ser- 
ca, najtkliwszą żonę 1 matkę, Śp. Stanisława liczyła 
32 lat wieku, pogrzeb odbył się dziś o 3-ciej popo- 
łudniu. Spokój jej szlachetnej duszy. | 

Z Koła literacko-artystycznego. Piąty wieczór 
z tańcami odbędzie się w poniedziałek 13 bm. Po- 
czątek o godzinie 9 wieczorem. 


Konkursa rozpisują: Wydział powiat, w Ko- 
łomy! na posadę inżyniera z poborami 2000 złr. 
1 prawem do dwóch kwinkweniów po 100 złr. Pa- 
sada zawąkuje od 1 kwietnia, termin podań do 1 
marca, — Wydział powiatowy w Żydaczowia na 
posadę sekretarza z płacą 1200 zł. i wolnem po- 
mieszkaniem, Termin do 15-go marca. — Dyrekcya 
Poczt na posadę ekspedyenta w Janowicach w pa- 
wiecie tarnowskim za kaucya 200 zł; pobory 310 
złr., termin do 22 bm. 

Bankructwo. Sąd obwodowy w Nowym Sączu 
otworzył konkurs do majątku Piotra Januszewskie- 
go, nieprotokołowanego kupca w Nowym Sączu. 

Nowość pocztowa. W Wiedniu zaprowadzono 
ambulanse dla poczty listowej, kursujące po mieście. 
Nowość polega na tem, że listy przeznaczone dla 
Wiednia wrzuca się do wozów pocztowych, prze- 


Z licznych rozpraw fachowych, jakie po- 
jawiają się w prasie zagranicznej na temat 
lwowskiej katastrofy, podajemy poniżej znako- 
mity artykuł. ogłoszmy w jednem z najpo- 
ważniejszych czasopism ekonomicznych „ War- 
rens Wochenschrift tir Finanzwesen und Volks- 
wirthschaft“. 

„Nafta jest bardzo niebezpiecznym mate- 
ryałem — pisze autor — mimo to jednak kra- 
je, posiadające ją, są przedmiotem ogólnej za- 
zdrości i przyciągają do siebie kapitał i speku- 
lacyę. Cała Europa, nie licząc Kankazu, któ- 
ry należy więcej do Azyi, posiada dotychczas 
tylko jedeń obfity rezerwoar nafty, a ten znaj- 
duje się w Galicyi. Pokłady ropy naftowej, 
które, jak się zdaje, ciągną się wzdłuż całego 
południowego pasu 6 przynoszą tak wiel- 
ki dochód, że wystarezyłby on do wyrównania 
całego niedoborn ekonomicznego tego kraju, 


Do N. W. Tagbłattu donoszą za Lwowa, 
że z dniem 10 b. m. firma Szczepanowski, ja- 
koteż fimna Wolski i Odrzywolski zawiesily 
wypłaty. Wszystkie weksle  zaprotestowano. 
Ogólna kwota weksli samego Szczepanowskie- 
go, z wyjątkiem naturalnie tych, które są 
w Kasie oszczędności, ma wynosić 200.000 złr. 

Fitma Wolski i Odrzywolski, zapytana 
przez nas telefonicznie, odpowiedziała nam w 
sposób poniekąd zaprzeczający. 


x * ig 

Co i o czem piszą, 

Głos Narodu omawiając to słynne zgro- 
madzenie w ratuszu, na którem ze czterdziestu 
obywateli miasta Lwowa (niestety znalazło się 
aż czterdziestu w mieście Lwowie!) uchwaliło 
wyrazić cześć panu Zimie i żądać, aby mu 
ponownie oddano w zarząd Kasę oszezędności, 
wiąże tę sprawę z owem słynnem uznaniem 
zasług p. Szczepanowskiego ną. polu ekonomi- 
cznego rozwoju kraju przez krajowe Towarzy- 
stwo naftowe i pisze dalej jak następuje: 


Zdaje nam się, że ta uchwała o wyrażaniu 
czci z powodu przesilenia w Kasie oszczędności, 
to najbrudniejsza plama na błotnistym zalewie dni 
ostatnich, bo to objaw moralnej deprawacyi tem 
jaskrawszy, że nie oparty na przekonaniu, raczej 
uczyniony w złej wierze, Wszak ani właściwy Stan 
interesów Kasy nie jest dotychczas dokładnie znany, 
ani stopień winy „pracowników na tej niwie“ 
stwierdzony. Na jakiej więc podstawie, Za co, wy- 
razy czci? Czyż to nie urąga zdrowemu rozumowi, 
poczuciu sprawiedliwości w społeczeństwie, zasadzie 
odpowiedzialności każdego za winy popełnione i za- 
sadzie zobowiązania do zadosyćuczynienia moral- 
nego i materyalnego za te winy? Takiemi aktami 
„czci*, nie dźwignie się winnych w opinii publi- 
cznej; przeciwnie obudzą one tylko przekonanie, że 


Wspierajcie praemysł krajowy Najtańszem i najlepszem źródłem zakupń wszelkiego rodzaju papiern i przyborów szkolnych i kance- 
2ądajcie warędzie TOTEM NIEMOJOWSEKIECA: ryjnych, oraz towarów wchodzących w uat=ns nalania. jast ablep : 
odznaczona dwoma medalam: zasługi. W. NIGMOJOWSKIEGO, Lwów, plac Maryacki 8, Szozegółowe cenniki rozsyła się franco. 


Należy strzedz wie przed naśladownictwam. 


i Jeżdżających ulicami, a za pomocą tych ambulansów |] 12-letnie szukały w dniu „Głwiazdki* celu dziecię- 


adresat otrzymuje list, bez względu na odległość, 
_ najpóżniej w dwie godziny po nadaniu. Ambulanse 
te urządzone są wewnatrz jak kompletne biura 
ekspedycyjne z urzędnikiem i personalem służbo- 

Wym. Na zewnatrz mają otwór do wrzucania listów. 
Na razie kursują trzy takie ambulanse po Wie- 
dniu, Gdy okażą się praktyczne, liczha ich zostanie 
zwiększona. a. 3 

Z najwyższego trybunału w Wiedniu. „Ustę- 
pujący z urzędu pierwszy prezydent Najwyższego 
Trybunału otrzymal wielką wstęgę orderu św. Szeze- 
Pana z uwolnieniem od takay. W odręcznem piśmie 
Cesarz wyraził mu uznanie z powodu niepoślednich 
Jego zaslug około wymiaru sprawiedliwości. 

Pierwszym prezydentem Trybunału zamiano- 
wany został dotychczasowy drugi prezydent dr. Ka- 
rol Habietinek, a drugim prezydentem, prezydent so- 
natu, były minister sprawiedliwości , dr. Emil 
Steinbach. 

Szczyt humorystyki. Według Gazety narodo 
wej szczytem hunorystyki jest to, że Słowo polskie. 
wydawane przez tych, którzy wypożyczyli z Kasy 
oszczędności sześć milionów guldenów, zapowiada, iż 
niebawem pomówi o sposobie  zreorganizowania 
obecnej Kasy oszczędności i zaradzenia podobnym 
nadużyciom na przyszłość. 

Ks. dr. Pelczar, we czwartek, jak donosiliśmy, 
był na audyencyi u Cesarza, zaś dzień przedtem od- 
był się w wiedeńskiej nuncyaturze apostolskiej pro- 
ces kanoniczny informacyjny, przy którym jako 
świadkowie występowali księża Lutrzykowski i Ku- 
klińaki ze Zgromadzenia Zmartwychwstania Pań- 
skiego. Po złożeniu wyznania wiary przez ka. nomi- 
natn, zaprosił nuncyusz Taliani wszystkich obecnych 
przy tym akcie na obiad. Konsekracya ks. Pelczara 
na biskupa - sufragana odbędzie się prawdapodobnie 
19 marea w Przemyślu. 

-Otrzymaliśmy następujące pismo: W kilku 
pismach tutejszych, oraz krakowskich. pojawiła się 
wzmianka, że ja na zgromadzeniu dnia 8 lutego br. 
w sali ratuszowej odbytem, popierniem gorąco re- 
zolucyę, wyrażającą cześć i uznanie p. Zimie 1 uste- 
pującej Dyrekcyi galicyjskiej Kasy oszczędności, — 
Wzmianka ta nie odpowiada jednak stanowisku ja- 
kie zająłem na owem zgromadzeniu, nie byłem 
bowiem aranżerem owego zgromadzenia, A ma- 
lazłszy się na takowem jaka gość zaproszony i usły- 
szawszy cały szereg rezolucyi przez roferenta do 
uchwalenia postawionych, zabrałem głos jedynie w 
dyskusyi nad wyrażeniem wdzięczności i uznania 
ek. Rzadowi za jego ingerencyę w galicyjskiej Ka- 
Rie oszczędności, oraz w dysknayi nad uspokajeniem 
opinii publicznej. Z pierwsza xezolncya, wyraza- 
jącą uznanie dla pana Zimy, nie zgadzałem się, aw 
jej nie pochwalałem, — atoli głosn w tej sprawie 
nie zabrałem, ponieważ jestem zdania, że kwestyi 
uczewości p. Miny nie powinna się pnblicznie prze- 
sądzać: przed ukończeniem właściwych dachadzeń i 
przed poznaniem wyników tychże dochodzeń. 

Dr. Wiktor Kulikowski 

Tajemniczy zgon. Tragiczną i tajemniczą 
kmiercią zamal p. Franciszek Chocieszyhski, wila- 
ścicie) drukarni i wydawca dziennika W ielkopela 
ni w Poznaniu, człowiek poważny, spokojny, do- 
brze majątkowo sytnowany, przekonań kanserwaty- 
wnych. Znaleziono ga w sobotę popołudniu na lo- 
dzie, na rzece Cybinic, od strony miejscowości 
Zawad. Leżał twarza tło lodu z rozkrzyżowanemi 
rękami i miał poprzecinane żyły u ruk, a na głowie 
i piersiach głębokie rany ; śladów krwi obok niego 
żadnych nie było. Na lewym policzku miał on przy- 
mocowaną kartkę z tajemniczym napisem: „Nize 
qi. Samobójstwo zdaje się być wykluczone i pra- 
wdopodobnie (Chocieszyński padł ofiara zemsty. 
W ubraniu zmarłego znaleziono pieniędze, złoty ze< 
garek, a na palcach pierścionki, więc i morderstwa 
rozbójnicze widocznie tu nie zaszło. 

Wieści o Andreem. Depesza z Krasnojarska 
a znałezieniu zwłałe rzekamo Andróego i jego tawa- 
rzyszy wywarła ogronmie bolesne wrażenie. Kto się 
interesował ta odważną wyprawa  Andróego, 
nie chce uwierzyć, że wyprawa ta tak tragicznie 
się zakończyła. Rolzony brat Andreego przebywają- 
cy w Malmo w Szwecyi oświadczył wspólpracowni- 
kowi dziennika miejscowego, Malim Idnutycns że 
nie wierzy w wiadomość z Krasnojarska o nale- 
zieniu balonu i zwłok trzech Indzi. ponieważ okoli- 
ca, w której to stać się mialo, jest zamieszkała, a 
przeto trudno przypuścić, żeby trzy trupy i balon 
mogły przez półtora roku leżeć niespostrzeżone; są- 
dzi on także, że nie da się pomyśleć, iż przy upad- 
ku balonu, spowodowanym przez lnrzę, owe trzy 
trupy mogłyby znaleść się na tem samem miejscu. 
toż obok siebie i balonu. 

Paryski aeronanta Lachanhre, który sporzą- 
dził balon dla Andreegn, jest zdania, że owa smu- 
tna najnowsza wiadomość, brzmi jakby potwierdze- 
nie telegramu petersburskiego z 17 września 1897, 


dzis 


iż w okręgu jenisiejakim zauważono jakiś balon. 
Nie byloby to niemożliwem, że balon Andrêego z 
północy zostal zapędzony va  palndniawy wschód 


półwyspu Taimyrskiego. Ale jak ówczesna tak 1 
dzisiejsza depesza nasuwa wiele wątpliwości. La- 
chambre znając charakter Andreego przypuszcza, że 
jeśli teraz w istocie znaleziono zwłoki Andrcego 
i jego dwóch towarzyszy, musi się także znaleść 
dziennik Andreego. z którym on przyrzekał nigdy 
się nie rozstawać. : h 

Głośny podróżnik do bieguna  pólnocnego 
Fritjof Nansen także wątpi w prawdziwość donie- 
sienia z Krasnojarska, a na poparcie swego po- 
wątpiewania, powołuje się na poprzednie o Andreem 
telegramy, które również okazały się fałszywymi. 
Byłoby to zdaniem jego wysoce dziwnem, gdyby 
balon Andreego przebył tak wielką przestrzeń, a 
nikt tego nie zauważył. Możliwem przytem jednak 
byłoby, że utrudniona komunikacya w owych stro- 
nach Syberyi nie pozwoliła na szybsze zawiadomie- 
nie o tem Europy. Nie byłoby jednak samo przez 
się niemożliwem, że balon odbył tak daleką drogę, 
zanim spadł na ziemię. Ostatnia prawdziwa wiado- 
mość o Andróem doszła przez gołębia listowego. 
Podług tej wiadomości, balon żeglował wówczas 
w kierunku południowo - wschodnim. W parę dni 
jednak potem wiatrskierował go więcej ku południu. 
Natomiast inne jeszcze okoliczności przemawiają 
przeciw wiarygodności telegramu z Krasnojarska. 
„Dlaczego — pyta Nansen — trup z rozbitą cza- 
szką nie został pochowany, jeśli jeden z podróżni- 
ków wskutek upadku balonu zabił się i jeżeli jego 
obaj towarzysze byli jeszeze w stanie zbndować so- 
bie chatę“. Także podróżnik Nordennkjöld nie wie- 
rzy w prawdziwość doniesienia z Krasnojarska i po- 
dziela w tej mierze zdania Nansena. 

Owa wsponmiana powyżej deposza z 17 -go 
września 1897 opiewała, że na północno-zachodniem 
wybrzeżu Syberyi w miejscowości Anciferowskoje 
w okręgu jenissejskim li-go września o godzinie 
11 wieczór widziano balon, wielkości dużego jabłka. 
Zjawisko trwało pięć minut, poczem zniknęło w 
chmurach; wychyliło się potem jeszcze na dwie mi- 
nuty z chmur, poczem już więcej nie było widzial- 
nem. Utrzymywano w tej depeszy stanowcza, że był 
to balon Andréego. % opisu tego jednak odniesiona 
wówczas Wrażenie, że mniemany balon byl właści. 
wie meteorem. 

Lalki dawniej a dziś. Zaledwie miesiąc, jak znikły 
z mieszkań choinki, pod któremi dziewczątka 8 do 


Jako pewną i korzystną lokacyę kapitalow 


polecamy 


jako wyr 


cych marzeń, lalek przystrojonych odpowiednio do 
zamożności rodziców. Otóż, pani-matko, dumna z te- 
go, żeś córce swej ofiarowała lalẹ wyjątkowo pię- 
kng i wielką, dowiedz się, że najpiękniejsza nawet 
z lalek współczesnych nie może być stawiana na 
równi z najbrzydszą z lalek, ofiarowywanych ongi 
dzieciom greckim i rzymskim. Dziś ofiarujemy dzie- 
ciom naszym wyroby przemysłu, matki zaś gre- 
ckie i rzymskie ofiarowywały dzieciom swym dzie- 
ła sztuki. 

Zarówno w starożytnym Egipcie, jak w Gre- 
eyi, wyrabiano mac lalek z tkaniny, drzewa, kości, 
wosku. a nawet srebra i złota. Najwięcej zas, ku 
chwale sztuki owoczesnej, zbytu miały słynne sta- 
tnetki z terrakoty, o które dziś dobijają się wszyst- 
kie muzea europejskie, a które przed wiekami 
sprzedawano na lada rynku egipskim i greckim po 
cenach bajecznie niskich. Śtatnetki te zwały się 
„tanagra”, w mieście bowiem Beocyi tej nazwy 
wyrabiano najsłynniejsze. Następne z kolei miejsca 
w hierarchii artystycznej zajmowały wyroby Teb, 
'Thespisu i Aten. Ohok artyzmu w wyrobie, lalki 
z Tanagra odznaczały się tem. że formy swe czer- 
pały wyłącznie z motywów życia rodzinnego, tudzież 
tem, że bardzo pomysłowo łączyć umiały realizm 
życia codziennego z» wymaganiami estetyki nieco- 
dziennej. To też do dziś dnia nie znamy nie pię- 
kniejszego nad te laleczki tanagreńskie, przedsta- 
injące najczęściej wiotkie dziewczęta, z rozpuszczo- 
nemi włosami, z bębenkiem w ręku, niezmiernie 
wdzięczne w ruchu, śliczne w milnchnym uśmiechu. 
Szczęśliwe to były dla sztuki czasy, gdy za obala 
rodzice mogli dawać dzieciom zabawki tego rodzaju, 
całemi stosami rozkładane przez ceramików na ryn- 
kach Teb lnb Aten. Laleczki te, dziś zwane przez 
nas statnetkami, malowane były przeważnie na 
czerwono luh niehieska; niektóre z nich były zło- 
cone, W paryskiem mnzeun Luwru znajdziecie kil- 
kadziesiat lalek tego rodzaju: jedna przedstawia 
dziecię, trzymające za szyja łabędzia: drnga chlo- 
paczka, uspionego na ramieniu niewolnika, przy- 
świecającego sobie w drodze latarnią; inne jeszcze 

dziewezynkę. czepiającą się fałdów płaszcza 
matki. 


Fantazya artystów, zajmujących się wyrobem 
tych lalek, obfitowała w humor, nie przekraczający 
nigdy wymagań dobrego smaku, wkraczający jednak 
często w dziedzinę karykatury. Do dziś przechowa- 
ły się ze słynniejszych tego rodzaju lalki: człowiek 
z głową żaby, Jakby pochodzący 2 komodyi Ary- 
stofanesa, niewolnik-kucharz, przekupień łysy z twa- 
rzą maly a nogami koguta. We Francyi , Dan- 
tan nsiłował kopiować te meydziela karykatncy 
greckiej, 

Kzynianie do fubrykaeyi lalek nie wprowadzili 
pomysłów nowych, gdyż agraniczali się kopiowaniem 
wzorńw greckich. W gruzach Pompei, zwłaszcza 
w dzielnieach zamieszkiwanych przez Indnaść naj- 
uboższą, znaleziono unmóstwo  Bgnrynek terakoto- 
wych, przedstawiających to chłopoów z zabawkami 
w rękach, to gladyatorów mh niewolników., Zmale- 
ziono nawet w popiołach pompejańskieh pracownię 
lalek, doskonale zachowaną, dającą całkowity nie- 
nal obraz fibrykacyi. Lalki ekacentryezne, przed- 
stawiające karykahny, były w'geej jeszcze rozpo- 
wszechnione w Rzymie, niż w (treeyi, a jedną z naj- 
popularniejszych była statuetka, pm'zedstawiająca wie- 
niaka z krzywemi nogami, olbraymiemi uszami, 
wielkim brzuchem, odpowiadającym rozmiarami wiel- 


kiemu również garbowi Był to niejako prototyp 
dzisiejszego poliszynela. 
Kobisty rzymskie bardza dłngo hawiły się 


lalkani. W grobowcach chowano z lalkami nawet 
mężatki, jeżeli umiersly bardzo młodo. W raku 1544 
znaleziana kilkanaście artystycznie wyrohionych Ta- 
lek w sarkofagu Marvi, żony Stilicona, córki cesa- 
rza Honoryusza. 

Historya pocałunku. Byron mawiał. iż paca- 
dunek jest tn jedyna rzecz rozkoszy na ziemi. Wielu 
bowiem ntrzymnje. iż jest on kaniecznością ludzkiej 
nawy, co zbija wszakże takt, iż pocałanek, czy ta 
aż pewnego ucziicia, czy toż jako forma 
powitania, u wielu narodów dawnemi czasy zupeł- 
nie nie był znany. Tak Japończycy, te wzory nprzej- 
mości, jak } Kskiwosi, mający zwyczaj przy spotka- 
niu się i pozdrawianiu, pocierać się nasami, wiedzą 
o nim bardzo niewiele, również jak afrykańscy ne- 
grzy, którzy dia wyrażenia wielkiej nprzejmości trą- 
cają się palcami nóg. Starożytni Rzymianie znali 
pocałunek, ale za ezasów  rzeczypospolitej był on 
tylko przywilejem wałżonków i musiał być bardzo 
przed oczyma profanów strzeżony. Była to przeci- 
wne dobrym obyczajoia, jeżeli małżonkowie całowali 
się w oczach osób trzecich Inb na nłioy i w miej- 
sen pnblicznem. Kto śmiał kobiecie gwałtem skraść 
pocałmek, bywał na świerć skazywany. Z nasta- 
niem cesarstwa, kiedy dobre obyczaje coraz się roz- 
lużniały, i ten zwyczaj coraz mniej bywał przestrze- 
gany, Ale jeszcze Kato ukarał pewnego senatora 
mrauceniem go z gadności za lo, iż śmial żonę swoją 
calować w obecności córek. Początek XVI stulecia 
do końca XVII możni nazwać okroseni pocałunku. 
Bylo ogólnym zwyczajem, iż mężczyzna dobrze wy- 
chowany, musiat damę przy powitaniu pocałować w 
usta. Nie mogło być w takin razie wyjatku między 
bogatymi lub biednymi, brzydkiemi. staremi lub 
młodemi i pięknemi. Pocałunek wtady nie był więc 
„rzeczą rozkoszy”. Klżhbieta angielska pozwalała Lei- 
cesterowi, swemu ulubiońeowi, wobce wszystkich 
dam dworu, składać pocałunek na swoieh ustach — 
W obec takiego nadużywania zwyczaju, tak ze stro- 
ny kobiet, jak i mężczyzn podniósł się protest. — 
Mężczyźni byli niezadowoleni, iż w kwestyi tej nie 
mają prawa wybora — kobiety zaczęły uważać to 
sobie za ubliżenie, ażeby wszystkim podawać usta 
do pocałnuku; i tak szranki pocałanku coraz więcej 
zacieśniać się poczęły i dziwnym sposobem jest on 
teraz więcej w użyciu n narodów północnych, niż 
u znanych z namiętności, mieszkańców południa. We 
Francyi uważają za nieodpowiednie, ażeby żona przy 
osobach trzecich całowała się z mężem. Narzeczo- 
nemu wolna tylko lekko dotknąć ustami czoła na- 
rzeczonej. W Anglii jest pad tym względem więcej 
swobody, Młode misses zaręczają się tam z wielką 
łatwością, młodzi zań narzeczeni, którym często wię- 
cej idzie o zwykły flirt, niż o małżeństwo, całują 
się, ile im się podoba, dn czego mają prawo ze 
względu, że n protestantów zaręczyny są tak waż- 
nym aktem, jak u nas slub. 

Zmarli. Wo Lwowie: Juliusz Topolnicki, kan- 
dydat adwokacki, znany i powszechnie lubiany w 
kołach towarzyskich, lat 27. Zmarły był sekreta- 
rzem Towarzystwa im. św. Rafała, opiekującego się 
emigrantami i był na tem stanowisku bardzo czyn- 
nym i pożytecznym; ad pięciu lat zaś pracował 
równie skutecznie i z eałem oddaniem się jako se- 
kretarz gal. Zakładu dla ciemnych —Matylda z Bała- 
hanów Tysowska, żona profesora. seminaryum nauczy- 
cielskiego, lat 50, — W Czerniowcach Antonina z 
hr. Starzyńskich Nałęcz Kęszycka. 

Stan powietrza. T. o g. % rano -|-4. w pał. 
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Po przyjacielsku. 

A Nigdym nie myślał, aby Zofia była tak 
bogata. Teraz nie mogę się w Żaden sposób odwa- 
Żyć wyznać jej swej miłosci. 

B Ja cię chętnie wyręczę. 
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PRZEGLĄD z dnia 14 Lutego 1899. 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w ponie- 
działek „Cyrano de Bergerne*, komodya romanty- 
czna w 5 aktach Edmunda Rostanda. We wtorek 
„Lohengrin", wielka opera w 8 aktach a 4 odsło- 
nach R. Wagnera, występ Aleks. Bandrowskiego, 
Teresy Arklowej, Miry Heller, Jul. Jeromina i Jó- 
zefa Szymańskiego. We środę po raz 1-szv „Kon- 
trolor wagonów sypialnych*, komedya w 3 aktach 
A. Bissona. We czwartek „Mignon*, opera w 4 
A. Thomasa, występ Miry Heller, Aleks. Myszugi 
i Jul. Jeromina. W piątek „Kontrolor wagonów sy- 
pialnych". W sobotę po południu „Gruba ryby“, 
komedya w 3 aktach Michała Rałuckiego, wieczo- 
rem „Lohengrin“ 


Odpowiedź Redakcji. P J B wa Lwowie 
W tym roku nie wciągnięto jeszcze na listę wy- 
borców do Rady miejskiej, osób, opłacających poda- 
tek osobisto - dochodowy, ponieważ prawo to nadaje 
dopiero dwuletnie opłacanie tego podatku. 

W inseratach ogłasza firma Schenker et Co. 
odwołanie i przeproszenie za niewłaściwe odezwy i 
programy rozesłane w sprawie podróży do Paryża. 
Stało się to bez wiedzy komitetu nadzorczego, bez 
wiedzy powyższej firmy, bez wiedzy p. Alfreda 
Szczepańskiego. Co do dalszej treści odsyłamy Czy- 
telników do samegoż inseratu. 


Literatura i sztuka. 


+ Opera. Świetne było pierwsze przedstawienie 
Lohengrina w tym sezonie, kcóre odbyło się w 
ubiegłą sobotę przy wyaprzedanym teatrze. Niezró- 
wnany jako Lahengrin znakamiry interpretator par- 
tyi Wagnerowskich, p. Aleksander Bandrowski do- 
akonale onegdaj nspasobiony porywał publiczność 
jak zawsze w tej roli swą prześliczną cantilena, 
mistrzowską dekłamacyą, gra skończenie artystyczną, 
a przedewszystkiom wielkim avtyzmem. który potrafi 
stworzyć za pomocą tych środków całość jednolitą. 
prawdziwąi sięgajaca niezawodnie do samego zeni- 
tn ideałów kompozytora. Lepszego Lohengrina nie 
widziały z pewnością nawot owe sceny operowe 
niemieckie, których jedynym celom jest kult Wa- 
gnera i wzorowe przedstawianie jego dzieł, Elza w 


wykonaniu p. Arkłowej dostroiła się również do 
wysokiego poziomu artystycznego swego partnera, 


dotrzymnjąc mu dzielnie kroku pad względem spie- 
wu, gry i zrozumienia i z wielkiem przejęciem po- 
trafila wyzyskać wszystkie piękne ustępy swej 
partyi, której główny efekt polega na połączeniu 
nastroju poetyckiego z pewną siłą dramatyczna. Dy- 
rekcya teatru może być dnmną, posiadając obecnie 
w p. Arklowej i p. Bandrowskin parę artystów, 
jaką nie każda z większych scan europejskich pa- 
szczycić się może. Onegdajsze przedstawienie Lo- 
hengrina o tyle różniła się korzystnie od dawniej- 
szych, że posiadamy ponadto w p. Szymańskim 
dziemego Telramunda, który głosowo zadowolnie 
może Żądania najostrzejszych krytyków, a oprócz 
tego śpiewa mnzykalnie i trzyma się doskonale w 
ensamblu. Do artystycznej całości nie mało przy- 
czyniła się reż Ortrada p. Kasprawiczowej, pięknie 
adśpiewana, pełna dramatycznej siły i świetnie har- 
monizująca z tak wysoce artystycznym  ensamblem 
sił pierwszorzędnych. Wypada nam jeszeze wymie- 
nić znakomicia odśpiewaną pavtyę króla Henryka 
(p. Jeromin) i bardzo dobrego Herolda (p. Pasz- 
kowski). U tego ostatniego artysty widzimy w osla- 
tnich czasach wielkie postępy. Jednem słowem, 
wszystko byłoby pieknie i dobrze, i przechadziłoby 
nawet znacznie wymagania jakie publiczność lwow- 
ska może stawiać do swej opery, gdyby chóry i 
orkiestra choć w przybliżeniu mogły doróść do wy- 
sokaśei swego zadania. Bez radykalnych zmian na 
punkcie tych tak ważnych dla każdej opery czyn- 
ników nie ma mowy o poprawne wykonaniu dzieł 
Wagnerowskich, które jak wiadomo nastręczaja tru- 
dności nie tylka solistam, lecz wymagają od orkie- 
stry czegoś więcej, jak akompaniamenm do śpiewu, 
a od elńrów wiele pror ygyi i odvieni artystycznych. 
Er Aeuhana-. 


Lad a 
Z izby sądowej. 
Lwów 13 lutego. 
(Oszustwo.) 

Przed sądem przysięgłych stawał dzis 
Maks Ehrlich, 30 lat liczący, kupiec ze Liwo- 
wa, który wbrew swemu nazwisku dopuścił się 
nierzetelności na wielka skalę, mianowicie ogła- 
sił falszywe bankructwo swego interesn i w 
ten sposób wyrządził swoim wierzycielom szko- 
de, wynoszącą okolo 12.000 zbr. Rzecz miała 
się tak : 

Przy nl. Boimów we Lwowie miał od 
lat 30 niejaki Himche Lis sklep z wyrobami 
krawieckimi. Interes ten prowadził w ostatnich 
latach głównie jego subjekt Ehrlich, ale tak 
nieudolnie. że w r. 189% Lis zbankrutował i 
przeniósł firmę na swoją córkę Feigę Berisch, 
z którą w rok potem Ehrlich się ożenił, otrzy- 
mawszy w posagn towar wartości 2.000) złr. 
Firmę przepisano na nazwisko Ehrlicha, który 
teraz „czł samoistnie handlować. Skonstato- 
wano, że od lipca r. 1897 interes Ehrlicha przy- 
bral cechy szwindlu, z góry obmyślanego. Ehr- 
lich zaczął brać n kupoów wielkie ilości towa- 
ru na kredyt, a celem tem pewniejszego otrzy- 
mania kredytu nie żądał terminu kilkumiesię- 
cznego, ale zobowiązywał się płacić towar per 
cassa w ciągm dni 60. I rzeczywiście po części 
uskuteczniał swoje zapłaty, gdyż bał się, aby 
wiadomość o jego niewypłacalności nie doszła 
zbyt wcześnie do uszn wierzycieli. Gdy wre- 
szcie w listopadzie 1897 r. uzbierała się już 
znaczniejsza iłość niezaspokojonych wierzytel- 
ności, Ehrlich zgłosił konkurs do swego ma- 
jatku, a wtedy okazał się stan następujący : 

Towaru wziął był Ehrlich na kredyt ogó- 
łem za 24.000 złr., z tego spłacił około 12.000 
zły, w sklepie zaś pozostało towaru tylko za 
1.585 złr. 

To oszacowanie na 1585 zł, było nawet z ko- 
rzyścią Ehrlicha, gdyż w rzeczy wistości zarząd 
masy konkursowej sprzedał te towary w dro- 
dze dobrowolnej sprzedaży, a nie na licytacyj, 
tylko za 700 zł. Ogółem tedy wierzyciele po- 
nieśli stratę w wysokości co najmniej 12.500 
złr. A trzeba jeszcze dodać, że Ehrlich na sprze- 
daży towarów przez cały rok musiał mieć ja- 
kieś zyski, gdyż jego następca Rosenberg, któ- 
ry w tem samem miejscu sklep założył z tym 
samym towarem - zeznał, że handel jego pro- 
speruje. Nadto miał jeszcze Ehrlich na niektó- 
rych towarach gruby rabat, do 304 dochodzący, 
Otóż znawcy obliczają, że musiał on przez ten 
cały rok, w którym prowadził interes na swoje 
imię, mieć zysku co najmniej TUCO zl, natural- 
nie, jeżeli cały towar sprowadzony na kredyt, 
istotnie sprzedał. Cóż tedy mógł Ehrlich uczy- 
nić z resztą swego majątku ? 

Istnieją dwa przypuszczenia : Albo docho- 
dy ze sprzedaży zataił albo też znaczną ilość 
towaru gdzieś w bezpieczne miejsce wywiózł. 
Jest wieln świadków, którzy jeszcze w pierw- 
szych dniach listopada widzieli sklep Ehrlicha 
szczelnie towarami i to drogocennymi napeł- 
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niony, w kilka zaś dni potem, jeszcze przed 
zgłoszeniem konkursu sklep by! prawie całkiem 
z towarów ogołocony. natomiast puste pudła i 
porozrzucane po sklepie kawałki waty wskazy- 
wały na to, że odbyła się jakaś podejrzana 
manipulacya, być więc może, że w jednej nocy 
Ehrlich znaczne zapasy towaru usunal. 

Przy rozprawie broni się Ehrlich tem, że 
miał licznych dłnżników. a interes szedł mu 
bardzo źle. 

Rozprawa trwa dalej. 


który zawiera następujące zasadnicze punkta : 
Kreta w myśl uchwały czterech interweniują- 
cych mocarstw otrzymuje rząd autonomiczny. 
Obronę kraju i utrzymanie porządku porucza 
się korpusowi żandarmeryi i straży municypal- 
nej. Wszystkie wyznania są równouprawnione 
i mają być jednakowo szanowane. Językiem 
urzędowyin jest język grecki. Wszystkie fun- 
keye publiczne są jednakowo dostępne dla ka- 
żdego Kreteńczyka stosownie do jego uzdol- 
nienia i moralnej wartości. Naczelny komisarz 
ks. Jerzy sprawuje władzę wykonawczą przy 
współudziale odpowiedzialnych radzców. lzbę 
deputowanych, która ma zbierać się co drugi 
rok. stanowią wybrani przez ludność posłowie 
i IV przez naczelnego komisarza zamianowa- 
nych mężów zaufania W pierwszych dwóch 
latach przysługiwać będzie ks. Jerzemu prawo 
zaprowadzenia ustaw potrzebnych w zakresie 
sądowniczym, administracyjnym, finansowym i 
wojskowym, oraz zarządzenia robót publi- 
cznych. 

Sambor 13 lutego. Znakomity pisarz, słyn- 
ny biograf Wielopolskiego i jeden z najlepszych 
publicystów w Polsce, Henryk Lisicki, umarł 
w majątku swym w Kalinowie w 60 roku ży- 


EK ie 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 11 lutego. 

(Z). Z Berlina donoszą, że rezultat sub- 
skrypcyi na niemieckie i pruskie 36 konsole 
w sumie 200 milionów marek przeszedł naj- 
śmielsze nawet oczekiwania. Wyłożoną do sub- 
skrypcyi sumę pokryto przeszło 20 razy, sub- 
skrybowano bowiem ni mniej ni więcej tylko 
4 miliarda. Tak kolosalnego rezultatu wobec 
panującej obecnie wysokiej stopy procentowej 
w Niemczech i zamiłowania tamtejszej pnbli- 
czności do walorów dywidendowych, nikt się 
nie spodziewał. Podobno tylko mali subskry- 


benci, „do 1.000 marek, otrzymają w całości | cia. Pozostawił po sobie wdowę Annę z hr. 
zamówione konsole, natomiast u innych na- | Mycielskich, zmaną autorkę i współpracowniczkę 
stąpi znaczna redukcya. Kolosalny rezultat | > z ulądu pałekiego. 


subskrypcyi niemieckiej oddziałał korzystnie 
i na naszą giełdę i renty nasze podniosły się 
dzis w kursie. — W walorach górniczych by- 
ła dziś chwilowa stagnacya. Wielu spekulan- 
tów prolongowało swe zobowiązania na następ- 
ny tydzień. Tylko w akcyach kopalń węgła 
wytworzyła się dosyć pokaźna haussa na wia- 
domość, że w Ameryce tworzy się kolosalny 
kartel właścicieli tamtejszych kopal węgla. 


Madryt 15 mtego. Domiesieniu, jakoby 
rząd zaniechał ściganin admirała Cervery, 
urzędownie zaprzeczono. Najwyższa rada wo- 
jenna musiała zwrócić się do senatn z prośbą 
o pozwolenie ścigania Cervery, ponieważ jest 
on członkiem senatu. 

Londyn 13 lutego. Wczoraj szałał w An- 
glii szczególnie zaś w kanale La Manche i na 
wybrzeżu prowineyi Walii silny orkan. Zda- 


Zwyżkę uzyskały dziś także akcye przedsię- | rzyło się kilka katastrof okrętowych. przyczem 
biorstw elektrycznych. Wreszcie zanotować | kilku ludzi zginęło. Najsilniej szalał orkam 


muszę, że na wszystkich giełdach europejskich 
forsowano dziś kurs losów tureckich w górę. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty amstr. 36410, węgierskie 39750, 
Anglobanki 158:80, Uniony 32050, Bankverei- 
ny 28075, Liinderbanki 248—, Ludwiki 21080, 
Czerniowieckie 294—, Elbethale 256'50, Renta 
papierowa 10155, srebrna 101:55, austryacka 
złota 12010. amstr. renta wal. kor. 101:%0), wẹ- 
gierska złota 119'80, węgierska renta wal. kor. 
97:85, dukat 5'68, 20 frankówka 956, marki 
118, ruble 1'274. 


Telegramy „Przeglądu“. 


(Orzyman 


w kanale bristolskim. Wiele miast w prowin- 
cyi Walii zalała woda, która uszkodziła też w 
wielu miejscach linia kolei żelaznych. 

Nowy lork 13 lutego. Tutejszy państwowy 
zakład dla obłąkanych spalil się doszczętnie, 
przyczem siedmnastn chorych znalazło śmierć 
w płomieniach. 


HOTEL ŻORŻA 


Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 13 lutego. Alek. Bandrowski 
z Frankfurtu. Oktaw Orłowski z Połowie. Kazim. 
Ostaszewski z Grabownicy. Juliusz Priester z Wie- 
dnia. Wilhelm [zerman z Amsterdamu. Bronisław 
Lastowjecki z Krogulec. Wład. dr. Lisowski z Kra- 
kowa. Emil Obertyński z Vdnowa. Stefan Tusta- 
nowski z Žurowa. Stan. Fihauser z Niebieszczan. 
Edgar Schnell z Starych Brodów. 


HOTEL EUROPEISKI 
ALBERT SZKOWROŃ 
Lwów Plac Maryaeki. 

Pszyjeohali dnia 18 lutego. J. Zieniewicz z 
Daszawy. J. Rosenzweig z Wiednia. A. Makomaski 
z Wołynia. A. Broders z Lyonu. K. Goldberg z Grzy- 
małowa. W. Pieniążek z Lipinki. G. Riepert z Stry- 


irczorną) 


Paryż 12 lutego. W Lille, podczas wczo- 
rajszych zaburzeń przeciw księżom, powybija- 
no szyby nie tylko w klasztorze Sacre-Coeur, 
ale tłum zwrócił się także przeciw innym in- 
stytueyom. Pawybijano także zwierciadlane 
szyby w wielu kawiarniach. Zandarmerya wy- 
stąpiła zbrojno i aresztowała wiele osób. 

Paryż 12 lutego. Podezas przemowy Seba- 
styana Faura w „Maison du peuple* na temat 
rozruchów w Mille. strzelił ktos z rewolweru. 


raniąc jednego ajenta policyjnego. Wskntek | ja. Dr. J. Walewski z Nossowa. 
tego policya wkroczyła i aresztowała kilka 
osób. HOTEL IMPERIAL 
Madryt 12 lutego. Ambasador hiszpański |  ipierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 
w Petersburgu Villa Consallo podał się do dy- Lwów — ulica Trzeciego Maja. 


misyi. 

Wiedeń 12 lutego. Wiener Zw ogłasza pa- 
tent cesarski zwołujacy sejmy: Galievi 
Anstryi górnej. Morawii i Saleburgu na 20go 
lutego, Dalmacyi na 22go. a Bukowiny na 
gvo h. m. 

Nowy lork 12 lutego. Do N J Herald do- 
noszą z Waszyngtonu. że senator Cage oświad: 
czył, iż prezydent komisyi wydatków publi- 
cznych znacznie przeceni! deficyt tegorocznego 
budżetu Stanów Zjednoczonych. Prawdopado- 
hnie wyszedł on z tego mylnego założenia, że 
druga połowa rokn będzie miała takie same 
wydatki., jakie były w pierwszej połowie. Tym- 
czasem wydatki będą mniejsze 0 całe olbrzy- 
mie koszta wojenne. 


Przyjechali dnia 13 lutego. J. hr. Badeni z 
Podsadek. 5. Małyszczycki, J. Grot i B. Natanson 
4 Warszawy. B. Czaykowski 4 Rowaliwki. Prof. M. 
Wojejechowski z Czernichowa. Dr. B. Alter i dr. B. 
Wittlin a Złoczowa. Dyr. A. Blumenfeld z familia z 
Krakowa. Dr. R. Landan i dv. J. Lachs z Krakowa. 
Prof. J. Pepock z Żaną 2 Uzerniawiec. B. Borzy- 
kowski z Brodów. 


TNA DESL 4 NE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie Lierze 
też ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


MI ecuUBLER_ 


(Onzymane dzisiej). 


Wiedeń 13 Intego. Poli! Correspondenz do- 
wiaduje się z kół politycznych, że ze wszyst- 
kich punktów ułożonego przez rząd rosyjski 
programu dla konferencyi rozbrojenia. może 
liczyć na wszechstronne poparcie jedynie punkt 
ósmy, w którym mowa o ofiarowaniu na wy- 
padek zawikłań dobrych nsing celem pośredni- 
ctwa, oraz o fakultatywnym sądzie polubo- 
wnym. Większa część innych punktów małe 
ma tylko widoki otrzymania aprobaty, a naj- 
mniej ten, w którym mowa 0 zastosowaniu 
przepisów konwenceyi genewskiej z r. 1864 do 
wojen morskich. 

Wiedeń 13 lutego. Do Sonn- und Montag: 
Zr'tuig donoszą z Leitmeritz, że w tamtejszym 
organie dra Funkego pojawiła się odezwa, 
wzywająca niemieckich posłów sejmu czeskie- 
go do wstrzymania się od obrad przyszłej se- 
syi sejmowej. Trzy żądania niemieckie muszą 
być wprzód spełnione, zanim posłowie nie- 
mieccy wezmą udział w obradach sejmu, a 
mianowicie: cofnięcie rozporządzeń  języko- 
wych, —- uznania języka niemieckiego jako 
państwowego, — i wyznaczenie dokładne gra- 
nic dla języka niemieckiego, jako krajowego 
języka w Czechach. 

Do tego samego dziennika donoszą z 
Rzymu, że Emil Zola bawi tam pod przybra- 
nem nazwiskiem i że widziano go tam kilka- 
krotnie na ulicach miasta. 

Wiedeń 13 lutego. Podczas wczorajszego 
przedstawienia w Volksteatrze przyszło do pa- 
niki. Podczas trzeciego aktn 2 osoby powstały 
nagle ze swoich miejsc i opuściły Sz bko au- 
dytoryum. Kilka innych osób uczyniło to sa- 
mo, a na ten widok reszta publiczności zerwa- 
ła się i poczęła się tloczyć do wyjścia. Przy 
tem dał się czuć swąd w teatrze. Reżyser wy- 
szedł przed kurtynę r wezwał publiczność do 
pozostania na swoich miejscach, tłumacząc jej, 
ża nie ma żadnego poważnego powodu do 
trwogi, a swąd pochodzi stąd, że jakaś kau- 
czukowa część przewodu w aparacie oświetle- 
nia elektrycznego zwęgliła się z powodu zbyt 
silnego prądu. Mimoto tłok nie ustawał przez 
jakiś czas jeszcze. Dopiero gdy spnszczono że- 
lazną kurtynę. a reżyser wyszedł przed nią 
powtórnie i pokazał publiczności zwęglony ka- 
wałek kauczuku, panika ustała, a natomiast za- 
częto klaskać. Po uspokojeniu się odbył się 
dalszy ciąg przedstawienia już bez żadnych 
przeszkód. 

Wiedeń 13 lutego. Fremdenblątt otrzymuje 
z Kromieryża w formie urzędowej. stanowcze 
zaprzeczenie wiadomości © przejścin pewnej 
liczby uczniów tamtejszego gimnazyum nie- 
mieckiego z katolicyzmu na protestantyzm. 

Kanea 13 lutego. Specyalna komisya wy- 
pracowała jnż statnt organizacyjny dła Krety, 


i Sokal i Lilien 


i _ DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY. 
Zlecenie a prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą bez dolicxenia prowizyi. 


b. asystent radcy dworu prof. dr. Rydygiera, 
mieszka w Przemyślu 
ulica Franciszkańska 33. 


Hura p <ygatnwawezy do egzaminu na je- 
dnorocznych ochotników (Intelligenzp=iifung) rozpoczynam 
z dniem lgo ma ea b. r. Objaśnienia i wykaz uczniów 
ap abowanych na zadanie poczta. 

ST. DOBRO W7OLIEIZI 

ul. Brajerowska boczna l, 3, przedtem ul. Podlewskiego 9 


Kantor wymisny 
c. k. uprzyw. gadeyjnkiego akcyjnagn 
Banku hipotecznego 
3 kupuje i sprzedaje |= 
wszelkie papiery wartościowe 
i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym. nie li- 
= -o OW „5 


założeny w roke [853 
em lonknnu i kanter mimiany 
rod frug 
| AUGUST SCHELLENBERG ! SYW 
wa Lwowin vl. Karola Ludwika 1, 
Wyłącznu właścicia! Artur Sekullenberg 


polona PROMESY do ciągn'enis 15 lutego 189) 
na losy auste, zakłada kralyr. ziemskiego I Em. po 
zir. 2 wraz ze stemplem 


Główna wygrana xłr. 45.000. 
Łomy R ozłaty minateczae 
| pol jak maikorsrstniajszynwi warnnkami, 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja,” prenume 
| rata roczna xl 1.70, na prowincyi 1.80, 
z R O 
Wiedeń 13 lutego. Pszenica na wiosnę 
959—960, na maj-czerwiec 9%:29— 9-30; żyto na 
wiosnę 8'12—8'18; kukurudza na maj-czerwiec 
504—505; owies na wiosnę 6'1] —6-72, 
1225—1285; olej repakowy 
silna. Pogoda : mgła. 
Budapeszt 13 lutego, Pszenica na marzec 
964—965; na kwiecień 9.42—9-43, na paździer- 
nik 855—857; żyto na marzec 1'86—7-88: ku- 
kurudza na maj 414-—4-75, owies na marzec 
580—582; rzepak na sierpień 1215—1295, 
Popyt na pszenicę słaby. Tendencya slaba. 
Pogoda : mgła. 


rzepak 


33—34 Tendencya 
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6) 
Tajemnicze morderstwo 
POWIEŚĆ 


przez 
Fortunata du Boisgohey. 


(Ciąg dalszy). 
Blondynek ruchem głowy wskazał mu 
gentlemana, stojącego wśród grona młodzieży. 
Powierzchowność jego wrażała się w pa- 
mięć od pierwszego wejrzenia. Był to wysoki 
brunet o twarzy matowo-bladej, od której dzi- 
wnym blaskiem odbijały duże czarne oczy. Mó- 
wiąc, ukazywał prześliczne zęby; fizyonomia 

była otwarta i sympatyczna. 

— Nowicyusz? — zapytał Gouville. 

— Przedstawili go przed trzema miesiąca- 
mi margrabia de Carolles i ten utrapieniec de 
Percey, który zaznajomił się z nim w Indyach. 
Jestto wyborny nabytek dla naszego klubu. 
Człowiek bardzo bogaty i zapalony do kart. 
Całe lato przebył w Anglii, lecz teraz osiadł 
już w Paryżu na dobre i zapewne co wieczór 
będziemy go widzieli przed zielonym stolikiem 
Znam wielu nieszczęśliwych graczy, którzy ma- 
ją nadzieję odbić się teraz. 

— e ten pan jest Francuzem ? 

— Tak, Francuzem z kolonii. Posiada ol- 
brzymie plantacye na wyspie Bourbon. 

— Ha! więc to Kreolczyk! — szepnął Gou- 
ville. 

— Tak, dość spojrzeć na niego, aby to wi- 
dzieć. Zdaje mi się nawet, że ma wszystkie 
wady tej mieszanej rasy; leniwy, karciarz z 
krwi i kości, a przytem skory do sprzeczki 
i awantury Podobno opuścił Bourbon skut- 
kiem pojedynku... o kobietę... Wszystkie za 
nim giną. 

Growvile, słuchając tych objaśnień, rozwa- 
żał, iż wyspa Bourbon leży niedaleko od wy- 


SRA FPoleca się khemoel' wn 


WODA 


mowane) miejscami prawdsiwam 


blasza lab na płótnie, ręcznie 
kolorach, wras x 1amą 


|| wraz z ramą i krzyżam 56 sł. i 
farbami drukowane, wraz z k 


płó'nie lub na blaszce bez ram 


iym i grubym papierze. 
Cenniki gratis 


Wincenty Kuczabiństi, Lwów. 


BIRUT 


WINCENTY KUCZĄBIŃSKI 


Lwów ul. Kopernika. 


i Drogi krzyżowe płaskorzeźby. 14 Staeyi, z figu- 
frami i tłem malowanem w kolorach naturalnych (polychzo-|; 


. 388 i wyżej. 14 stącyi drogi krzyżowej a ramami na 
i irzyżem od 160 złr. i wyżej. 
14 stecył drogi krzyłowej a ramami raciagana na płótnie 
wyżej, 14 piacyi tj 14 obrazów 


k atacyl drogi krzyżowej olejodruki 3.20, P, 10, 15 zł. wyżej 
Drnki paraf alne na pięknym i trwa- 


spy św. Maurycego i że d'Ambre znał może 
hrabinę de Salazie. 
— Przedstaw mnie — rzekł do blondynka 
— Dobrze, chodź zaraz, bo zasiądzie do sto- 
lika. Gracze już się niecierpliwią. 

Wszyscy zgrupowali się naokoło p d' Ambre, 
pożerając go spojrzeniami, jako zdobycz pewną. 
Jemu nie spieszno było do partyi. Z wielką 
werwą opowiadal młodzieży o obyczajach swo- 
ich stron rodzinnych. 

Zbliżywszy się, (touville usłyszał, że mo 
wa o kłopotach, jakie biali mają z robotnika- 
kami, sprowadzanymi z Indyi do uprawy roli. 

— Te łotry są chyba w zmowie z dyabłem 
— mówił p d'Ambre. — Sieją wiatr, aby zbie- 
rać burzę. Gdy sobie co upa'rzą do jakiego 
kolonisty, jednej nocy zdolni doprowadzić go 
do ruiny. Nie wierzyłbym, gdybym tego nie 
widział na własne oczy. Ostatniemi czasy usi- 
lowano zastąpić ich przez Anamitów Lecz i ci 
niewiele warci. Za garść ryżu gotowi zabić 
czlowieka. 

.— Wicehrabia de Gouville, jeden z moich 

najlepszych przyjaciół, znakomity poniter — 
przerwał młody blondynek, przedstawiając 
Jakóba. 

P. VAmbre skłouił się uprzejmie 

Gonville podał mu rękę. 

Zbliska MKreolczyk wyglądał starzej, lecz 
trudno byłoby wiek jego określić; obejście 
jego cechowało najlepsze wychowanie, przy 
swobodzie francuskiej miał zimną krew An- 
glika. 

Nie pora była zadawać mu pytania odno- 
śnie do pięknej Kreolki, jakkolwiek spostrzeże- 
nia p. lAmbre o Anamitach mogły posłużyć 
za wątek do takiej rozmowy. Jakób liczył, iż 
w ciągu gry nastręczy mu się inna, lepsza ku 
temu sposobność. 


— Panowie — odezwał się ktoś wśród mlo- 
dzieży — po co tracić czas drogi. Zacznijmy 
partyę 


Niezawodny środek przeciw 
wypadaniu włosów. Cena 
1 złr. 


| 


złotem złocona w ramach 


malowane w naturalnych 


wyżej. 14 stacyi olejnymi 

rzyżem i ramami ]4 za. i 
ręcznia malowanych 2a X 
od 100 zł. da 200 uł. 14 


I tranka. 


Sprostowanie. 

Wobec tego, te docho?zą mnie wie- 
ani, jakaby magazyn Mód  Batsrnay, 
przeniesiony był na mejsce mego te- 
raning magazynu, zawiadszałam, 
że mój agazyn Mód pod firmą A. 
Szałkiawica znajdnje wia jak daw-iej 
na ulicy Akademickiej Nr. 10 I piętro 

A. Szałkiewicz. 

Folwark [3U morgów, 54 paszy wo- 
łowej (pożyczyna) 13 rębnej łoziny, 3 
morgi łak, 30 ornego (pozyczyna zabezpie- 
tzone prawo budowy młyna, dobrym do- 
mem mieszkalnym, budynkami gospodar- 
czymi, 8 kilometrów gościncem od miasta 
powiatowego, rzeka w regulacyi, z wolnej 
reki do sprzedania, na żądanie cześć ceny 
kupna dwa lata rrzy hvpotece Bliższa 
wiadomość A L. Edrlich Stanisławów, Li- 


stoczki. 


Kościelne 


kwieco woskowe, pasrhały 
kwiaty do w ec, 
świece Apollo 
połeca najtaniej 
t-b yka świec 
FRYDERYKA 


SCHUBUTHA 


Lwów, Rynek I. 45. 


HERA 


powa 41. 


ZMIANA LOH 3 LU. 
Sklad Płócien Siorczyń:kich 
Towarzystwo Seajowego dla banila i 

przemysłu we Lwowie. 
Z dniem 1 marca soxtan'e przenie- 
siany z ulicy Akademickiej na ulica 
iigl:cką i. 16. 


z wina własnego 


Stary U 


pierwszej jakosci opłatnie 4 butelki za 6 zł. 
albo 2 litry za 8 złr, młody 2 litry 4 złe, 
80 cent, Kenedykt Hertl. właściciel 


ka _eratis 


PRZEGLĄD z dnia 14 lutego 1899. 


Jestem na rozkazy panów rzekł 
Kreolezyk, zajmując miejsce przy rozłożonym 
stoliku. 

Zwyczajem jest, aby nikt 


nie stał po 


za plecami bankiera. P. dAmbre usiadł na 
fotelu, przysuniętym do muru, naprzeciwko 
graczów. 


Kreolezyk oznajmił, iż nie ogranicza sta- 
wek i że wszystkie będzie trzymał, dopóki mu 
się będzie podobało, jak ma prawo każdy ban- 
kier. Następnie przepraszał, że gra tylko na 
gotówkę przeciwko klubowym żetonom lub też 
przeciwko bonom, stosownie do życzenia po- 
niterów. 

Był to z jego strony przesąd 
fetyszu 

Mówiąc to, wyjął z kieszeni pugilares pe- 
łen biletów bankowych. 

Nikt nie protestował przeciwko temu, by- 
łoby to tak, jak gdyby goście weselni skarżyli 
się, że panna młoda jest zbyt piękna. 

Zaczęto partyę. 

Gouville, który miał przy sobie ze sto 
luidorów, przegrał je po trzech partyach. po 
troiwszy stawki po pierwszej wygranej 

Następnie szczęście przeszlo do p d'Am- 
bre, który zdebankował wszystkich swoich 
przeciwników po kolei. Zniechęcili się oni 
wkrótce i po dwóch godzinach szezęśliwemu 
bankierowi stawiał czoło jeden tylko Gowvilia, 
najwięcej zgrany- ze wszystkich. 

P. lAmbre mógł śmiało wsiać od stoli- 
ka, lecz chcące mu się dać odegrać. zapropono- 
wał pięć partyj zrządu po pięćdziesiąt luido- 
rów każda. e P 

Jakób wahał się. Dziewięć tysięcy lran- 
ków w obecnym. stanie jego finausów było po 
każną sumą. Rozsądek nakazywał zabastować, 
zwłaszcza, że już przegrał dwa tysiąco  Locz 
Gouville zauważył, iż p. WAmbre popełnia 
grube omyłki, sam zaś w ćcarte nie miał so- 
bie równego. Skonstatował przytem, że kreol- 


rodzaj 


czyk gra z nieposzlakowaną uczciwością, a tak 
małą przytem wprawą, że gdyby nawet chciał, 
nie potrafiłby oszukiwać. 

W proponowanej partyi szanse zatem by- 
ły po stronie Gouvilla. Wprawdzie panu d'Am- 
bre szła karta, lecz szczęście jest zmiennem, 
jak kobieta. 

Wziąwszy to wszystko na uwagę, Jakób 
przyjął ów pojedynek Rozpoczął się on wobec 
kilku świadków, którzy z ciekawością przypatry: 
wali się tym zapasom. Obaj gracze nie byli radzi 
ich obecności, lecz musieli ją znosić. 

Pomiędzy ciekawymi znajdował się młody 
człowiek, przybyły niedawno z prowineyi i pa- 
ryski „gommeux*, obaj nudni i śmieszni. 

Gouville przeklinał ich w duchu, bał się 
bowiem, że mu przyniosą nieszczęście. Jednak- 
że w dwóch pierwszych partyach był wygra- 
nym, za to trzecią i sześć następnych przegrał 
w krótkim bardzo czasie. Koniec końców, po- 
został dlużny pięż tysięcy franków swemu 
przeciwnikowi. 

Mógł był wprawdzie przegrać dziewięć 
tysięcy, lecz to go nie pocieszało. Załował 
bardzo, iż przyjął rewanż, nie dał jednak po 
znać po sobie przepraszał tylko p. d'Ambre, 
iż nie może uiścić się z długu natychmiast. na 
co baron odpowiedzial, że gotów jest czekać 
jak najdłużej Poczem, ukłoniwszy się uprzej- 
mie, powstał od stołu i wyszedł. 

Gouville nie usiłował go zatrzymać dla 
pomówienia o wyspie św. Manrycego, jak to 
zamierzał przed rozpoczęciem gry. Wobec kło- 
potów pieniężnych wyszła mu z mysli hrabina 
de $alazie. Lamal sobie głowę, skąd weżmie 
owych pięć tysięcy franków. Nie mógł zwrócić 
się o pożyczkę do klubu, gdyż grał na słowo, 
nie na żetony; bądź co bądź, postanowił zaraz 


nazajutrz wystaraż się o te pieniądze. Nie 
chciał czekać z zaplwą (Hugu do pierwszego 


Praguąt odesłać mu 


spotkania z p. d Ambre. 
Nie znał wprawdzie 


te pieniądza do domn 


jego adresu, lecz mógł łatwo dowiedzieć 
w klubie. 

Nie pozostawało mu na dzisiaj, jak wra- 
cać do domu. 

„Miał się już ku wyjściu, gdy podszedł 
do niego jeden ze świadków partyi, ten wła- 
śnie, który był mu najbardziej niesympaty- 
cznym : ordynarny jegomość, wzbogacony na 
giełdzie i małpujący we wszystkiem ary- 
stokracyę. , 

Gouville wyslucha* obojętnie jego kondo- 
lencyj; lecz parweninsz nie poprzestał na wy- 
rażeniu swego współczucia. 

— (oś mi się zdaje — rzekł — że zostałeś 
pan okradziony ? 

— Tak pan sądzisz ? 

— Mam pewne podejrzenia. 

— I czekałeś pan z wyjawieniem mi ich aż 
partya się skończy ? 

— Och! nie mam dowodów oczywistych. 

— A zatem pozwól mi pan sobie powiedzieć, 
że nie masz także prawa wyrażać się w ten 
sposób i że powinienbym powtórzyć te słowa 
p. FAmbre. 

— Nie twierdzę stanowczo, 
ziemców nie mam zaufania. 

— Zapominasz pan, że barona przedstawiło 
klubowi dwóch porządnych ludzi, z których 
jeden, Karol Percoy, jest moim osobistym 
przyjacielem. 

— P. de Percey spotkał go w podróży swej 
po Azyi w roku zeszłym i wątpię, czy znane 
inu jest dokładnie cu r culum vita: barona - 


się 


lecz do endzo- 


— Lecz p de Carolles ręczył także za p. 
WAmbre. 
— Margrabia! Jego rekomendacya mniej 


warta, niż Perceya. 

Czy osmielasz się pan powątpiewać o 
rzetelności p. de Carolles? Jest ona nieza- 
przeczoną. 

(Ciąg dalszy nastąpi(. . 


chątnia dzrzac i opiamnie. 


PERIZUIN 


Spólka komand. Ferdynanda *ietzscha 
Fabryka maszyn, Odlewarnie Żelaza 


wa Lwowie ol. Św. Mersina 11. 
Gorzelnie, Brawzry, M'pmy, Tartaki. 
Kesztorysy b»zpłatnie. 

Filja i warsztat reparso. w Rzeszowie. 


HOMA EEK VIE EEE IE EIC IŁ 


Najnowszy 
Barwik na włosy 
E. Linka, 


roślinny, nieszkodliwy, przes władza pazwolony, K 
miadzi, arebra, rięci, dsje przy najprostszym aponcbie użycia posiwiałym 
włosom pearzednią barwe naturalną natychmiast od najjaśniejszego <“ 
blond pa ciemnoczarnego, a to tak, że barwa ani przy myciu my- 
dlem ani w parni nie achadzi. Cena zł 2.50 i 150, pocztą 20 ct. więcej. E. LINK, 
specyalliasta w fryzowaniu i farhowaniu włozów. Wiedeń I. 
Habsburgeratrause 9 Świadectwa i uznania cg do przeglądniacia, Proazekta 
$ I franco. Odspruadniacy warcany rahast. 


(UOWIKA "Tani FRa 


JA w IHNATOWICZ 


pański*go 
kę i 


€8x% ZKP |AxXs<"GO 


Najlepszy 


nie zawiera ełowiu, | b, > OGG 
Ciągn enie nieodwołalnie | 


[9 Marca 1899 | 


chowu, dostarcza od naj 


U.'Troczyńsikiego, tbr zamek Golitsch przy Genobitz, Styrya. 


w Pasazu Hausmana: 


pół kilo Herbatników 60 ct. 
Pomadek 60 ct. 


F E Marmelków 40 ct 
non Czekoładek | złr. 


Wyrób własny. Í 
„Poszukuje się posady dla organisty | 
g wydzierżawieniem gruntów plebańskich ę 
Łaskawe oferty upraszam przesłać pod 
adresem: J. M. 100 poste restante Zo-` 
łynia. 
yp eenma kawa pół kilo 75 ct. „Sy- 
ryusz* ul, 3 Maja 1 2 Lwów. 

Pagrukuję ndministracyi lub 
zarzndm majątku na tantieme. procent 
od dochodu lub stałą pensye, wsparty 
najlepszemi referencyami tak w kraju jak 
z Poznańskiego. W razie koniecznym kau- 
cya. W. Suchorzewski. Wiadomość poda 
biuro J. Polińskiego Lwów. 

84 centów pół kilo bezwonnego mako- 
mitego smalcu na pączki do nahycia tylko | 
w handlu Leonarda Soleckicga 
wa Lwowie ui. Batorego l. 2. | 


Folwark 


ładnie zagosrodarowany, obszara “0 mor- 

gów, korzystnie do sprzedania  Bliższa 

wiadomogć kancelarya adwokatów Liste= 

wiczów, Lwów, Wałowa 23 (Ber. 
mardyńska 8). 


Hôtel : penstone | 


„Abbazia” Habsburg 


otwarty 1. tycmia 1899, Kuchuia franca- 
sko polska. 


p) 


Krakowie i na 


mr A O O 0 Z 


Tanie 1 dobrel 


Nasze kouferwy z jarzyn w pusz- 
kach blaszanych, e 
tych, (groszek cukrowy, fasolka, szparagi, 
pomidory, pieczarki, 
molady itp., które przez 4-letnie istnienie 
fabryki na krajowych i zagranicznych wy- 
stawach zyskały 2 złote i 3 s «hrne 
medale, są do nabycia we Lwowie, w 


lepszych handlach artykułów spożywczych, 
Fabryza krnsarw | ugród | 
handłowy | 


w Lubyczy królewskiej (poczta, telegraf i 
stacya kolei Lwów Bełzec). 


Zmaną 
Sohramma do 


hermetycznie zamknię- 


soki, kompoty, mar- 


prowincyi we wszystkich 


JKIDBALJGGE KK KIULIK GB 

O'y ? j 
OQNACE Ważne dla każdego gospodarstwa! 
= W O O a 

Butem depce sę każdą podłogą lakierowaną, dlatego tek 

lakier (eu musi być trwały. Kto omoządma 

kierowania podłogi przesuaszonym, ten wyrzuca swój gros. | 

rzeczą jast, że glazura bursztyżOową 

podłóg, włośniciela fabryk lakieru we Wiedniu, 

Berlinie i Offenbach rad Menem, jast ntjlepsza. 

Krzysztofa Schramma glazura bursztynowa, W puszkach je- 
dnokilowych, przewyższa wszystkie wy: 
roby konkure-otjne, | 

Krzysztofa Sshramma glazura bursztynowa, Jesi ro do trwa- 


Krzysztofa Schramma glazura bursztyn wy «cha w 6 godzinach. 
Krzysziofa Schramma glazura bursztyn. jest 


Krzysztofa Schramma glazura bursztyn. wytrzymałością 


Krzysztolju Schramau glazura bursztyn. po latach nawet zacho 


Główny skład fabryczny dla Lwowa i Galicyl 


Droguerya Henryka Blumenfelda 
wa Lwowie, ul. Z<łkiewaka 1. 6 ginie  wasyntkie inne wyroby firmy Schramm 
jak: pokosty, lakiery, farby i t. d. otrsymać można, 


Sklad fabryczny dla Krakowa I okallcy znajdaje się u Sząrskiego 
l syna w Krakowie, 


Losy wiedeńskie 
p3 50 ct. 


na lakterze do la- | 


sztofa 


łoś, p łysku i wytrsy 
WAGI . NiGZEJWUW A. 


suche, ciepłe i tanie przy ulicy Lenarto 
wicza l. 1 w przedłużeniu ulicy Koperni 


widatnoj'wę od ; 
wszelkich wyrobów kon- 
kureneyjnych. Jedna 
puszza wyata:ozą na 16 
merów kwudratowyot. 


pietrze i .okój kawalerski 


~ lub 1 marca da mepęei r, 
swą wxbud'a u kaźdsj domość na miejscu u dozorców. 
gespodyni podziwienie. MA BE cx 


Pv c naci zmżonyci 
wyśmienite stare wina. 


PFPrəncuzgie 

Haut Barsac po 1.60. 
n Soternea 1.80, 

St. Julieu 1.40. 
Chat Margot 1.80. 
IMG 16 gie 
Piaporta: Mosel 1.40. 
Johannisberger 2%0. 


wije glazura ta pięzny 
pożysk i niewyciera się, 


Ontrożność przy zaknpnie!l! Każdą puszka zaopatrzoną być 
mad napisem firmy „Uhriatof Rchrzmam*, z Eilszpańn8=10 
s 4 Madeira 3.—. 
PFIED AEE T i PII LISTY ORO AE RE Sherry 2.—. 


Mleczarsia dworska 


zaraz do usługi. łaskawe zgłoszenia przyj- alatryc nych, 


optycznych i4*|, kl, Cayloz 


Wysyżki mu praeiucyę adwrotną Poesta 


Na zabawy, obiedy i wesela poleca 


niezhierana po 8 ct. za litr 


eckowi leca finmdni KAROLA SAŁŁABAKA 
w Siechowia, poczta Sokołów, koło Stry- || | £ „Po si” Ani Ai 
ja, wysyła na każde zamówienie dos | Pawel o ER. .% ERQE 4 K3 % i AK A RA TN 3 we Lwowie 
nsle z cedziennego wyrobu świeże || | awe Lwów | pa cenach zsiżonych w najiepazaj jakości” 
podkarpackie masło za pobra- f Fain a Iucro ie. 
niem 4 złr. 95 ct. za Scio ki MIKLOS Hausmaba: | wę RER ęgE 
lową paczkę. polez Wazalkie w skład wchodząca towary kórzanna, południowe, wina wegierskie, austry- ; ——— 
= = z i Se swój Backis i francuskie, w najlepszej jakości po cenach Rejtańszych. Jadnocześnia polacam: 
Ogradsia miłośniki czynny, pracow- | i i : 
pi dobrze polecony z pierwszorzednych | "4 > ŚR w = T | maya DĄ Zarząd dóbr 
omów. żonaty, bez familji, poszukuję aromatyczne, czysta w maku i wyds- R 
umieszczenia od 1 lub 15 ARN za decy | > tma w tapaisia, franco du kałdaj ata- AOS > zd ciemno aaciągająca KAN:ENOPOL pad L4QWEM 
zeni is świadectw pocztowej. j! ja . e] j 
o a ei Taa Ka Pe ZEA pT | lekarskich. a de, czysta w emaku 1 nader milą wonią. poleca codziannia świeża MLEKO 


sruba siarnistej zł. 10750 
dużej  . 10-40 


mie ogrodnik w Struży o. p Skrzydlna. M mierniczych jakstg : F > = I Fi 1). k) Congo czarny „sł 180 zbierane po 5 ct. za litr 
Kuchmistrx żonaty, trzeźwy i cichy dzwonków, telcfonów i gromo- s „ _»  iredaiej . .,10— s n _ Kałsora | « 2— śmietanka pa 28 et za litr. 

poszukuje posady od 1 lub 15 marca pod i €hramów r urządzeniem, € wikierów, „ „ Guatemala . „ ., %50 u  Familijnej .  - p h= Dostawa beapłatnje codziennie do 

warunkiem aby w niedziele i świeta był; okularów, lornetek, różnych «s „ laguayra . . ., 8— = Melange de Mouksu + £— | ||drmów. 

na mszy z żona. J. P. Hoasłów, poczta przyborów do gorzelni, reiszoj- „ „ Mokka zrabuka , „ 1075 u Imperial. ; > dE | Zgłasienia Zarząd dóbr Ks- 

Ottynia. j zków, tańsu Ít. d. = o» Jawa dota. , o. , 10:75 =  Wykewck najlepszych . „ 140 || iwjęnopol, poczta Prusy- 
Nzakam Francuza lub Francuzke do ` Repsracya i zamówienia z prowincyi Pray odbiorze 2 kilo herbaty u dopzkowaniem innego towaru ał do wagi 5 k. | 


konwersacji, Mniszek Łyczaków l5drzwil2. salatwiem jak najrycblej i vniiuniei. 


Redaktor odpowiedzialny: Waclaw Masowski, 


frameo do kaśdaj stacyi pocztowej. 


Papier a iabryki Uzerlańskiej. 


RECO NOA BOBER OWE EO DIODY 


Związek gal cyjskich kupców trzody chlewnej 
we Kkwvwie nl. Syżsiuska 37 


pośredniecy w sprzedały niersgacizny i udsielą na większe 
partye zal'oczki. Sprardzje towar we Wiednin i Pradza we 
własnym xarrądeia bez pośrednictwa komisyonerów 


3 mma 5 - > m. 
M | 
i i 

h 
ka, 2 tub 3 poskeje z kuchnią na lem 
a przy ulicy 
św. Teresy |. 30 w pobliżu ulicy Leona 
Sapiehy 3 luh 4 po>ojo z balkonen| wyc wg woo 2 
i kuchnią na lem pietrze od 15 lutego 
Bliższa wia- 


fg zamek Gieuttscli przy Gencbitz w Styryi. 


RZS L- WOW" 2. 


watanie | przeprosi, |. 


Ze strony przedsiębiorstwa „Austrya w Paryżu* zostały w 
sprawie zbiorowysh podróży na wystawę 
Galicyi odezwy i programy bardz » niewłaściwe, język polski obra- 
żające, któro też słusznia przez dzienniki skarcone zostały. Pudpi- 
sana frma oznajmia niniejszem, że odezwy rzeczone rozesłane przez 
nieszczęśliwą pomył'ę, b>z wiedzy komitetu nadzorczego, bez wie- 
dzy naszej firmy, bez wiedzy PP. bar. Pirqueta i Alfreda Szcze- 


1900 


Po pisana firma przeprasza niniejszem za tę przykrą pomył- 
dwołuje owe niewłasciwe odezwy i program. 

Zarazem oznajmia, źe odtąd za preedsiębiorstwo wyłącznie 

podpisana firma jest odpowiedzialną i niebawem w sposob wła- 

ściwy, szczegóły o zamierzonej zb'orowej podróży, do wiadomości 

publicznej w Galicyl podane będą. 


S.henker et Co. 


"+ W : 


1. Głowna wygruna 100.000 koron 
2, Glówna wygrana 25.000 ,„ 
8. Główna wygrana 10000 „ 
gotówka z potrąceniem 20 pre 


polecaja: Kitz i Stoff, M Jonasz, M. 

Klarfeld, Gustaw Max, Kormann i Tei- 

genmann. Samuel i Landau A Schel- 
lenberg i Syn, Sokal i Lilien. 


LL 


} 
Potr.ebna zeraz nanczycielka | 
ma wieś, udzielająca języków* polskie- 
go, francuskiego. niemieckiego, przed- 
miotów szkół normalnych. gty na for- 
tepianie Wymagania skromne. Odpisy 
świadectw Micul na Fsschor Żu- 
rawicą 


Ogłuszeni*! 
W krajowej szkolę ogrodniczej w Tur 
no e rozpoczyna się ruk szkolny 1899 — 
1900 z dniem 5-yo kame:nia 1899 r. Celem 
krajowej szkoły ogrodniczej w Taruowie 
jest teoretyczne i p aktyczne wykaztałcenie 
młodzieży na ogrodników uzdolnionych do 
prowadzenia cgrodów wiejskich. Do szkoły 
może być przyjęty każdy kandydat, który 
1) wykaże sie: ze przynajmniej 15. rok zy 
eiu Ukończył, że odbył z dobrym postępem 
obowiązkową naukę w szkole ludowej, jest 
umysiowo j fizycznie zupełnie zdrów i nie 
naganny:;h obyczajów; 2) w terminie przez 
Dyrekcyę oznaczonym złoży eyzamin wstępny 
służący do ocenienia, czyli kandydat jest 
w ogóle dost.tarznie rozwinięty umysłowo; 
ażeby mógł korzystać z rauk w tej szkole 
udzielanych, Kandyda i którzy przyn:jmniej 
jednoroczną praktyką og' odniczą odbyli a 
uczynią zadość pawyż wymi: nionym Warun- 
kom mają pierwszeństwo do p Zyjęsia pod 
innymi. Koszta utrzymania ucznia w zakła 
dzie wynoszą 165 złe. w. a. rocznie, Syno 
wie ubogich rodziców przyjęci uć mogą 
na boszi funduszu krajewego. Każdy wate 
„ujący da z.kladu powinien Lyć zaopatrzony 
„ dostateczną bieliznę i dobre buty juch'owe 
Podania o przyjęcie Wzosić należy ~ jd vej 
do 15. mw cs 1898 r, ca Dyrekryi kraj 
szkoły ogiodnicze w Tarnowie, ktora ra 
żądanie udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień 


tów 
o Toe 
l | i własnego 
chowu 
łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe litr po 24 ct., czerwone po 26 ct 
Heocedyxt Hert’ właścicie] dóbr 


= 


te- mamane rr 


1895 


r rozesłane po 
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Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 
szpilki ślubne, srebra stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaseta 
kach oraz wszelkie biżuteryc 
poleca Fan Jarzyau 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski, 


EOKA 
GORSETY 


p'zwdziwa francuskie Mm Waisi. krót- 
kia i dłagie, popielata i biale, praw- 
dzlwe fiaxbiny 7.50 i 10.50 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plao Mairyaoki 8. 


a 


Lwowska Filia 


Tow. wzajem. kredytu 
w Krakowie 


Lwów, ul. 8g0 Maja Ł 16 (Asekura 
ca krakowska) przyjmuje 


ŻE" khadi ozo gdności 


i oprocentowuje pa 
4 od ara rcznie. 
Do 2.000 koron wypłaca sie bez wy- 
powiedzenia. 


H udekxs honorowy 
R>guiy prjedynku 


opracował 
Z. A. POMIAN. 
Cena 1 złrą w o rawie ozdobnej 
1 złr. 50 et. z przesyłką o 26 ot. 
drożej. 


" Drukarnie Narodowa Stanisiaw ileiuecki 1 Społka — Lwów Hotel 


We wszystkich księgarkiach. 
eorga. 


